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Na uroczystej A kadem ii iku. czci ś. p. prof. W ł. M a­
zurkiew icza, k tó ra  odbyła się p rzy  licznym  udziale 
p rzedstaw icie li R ządu, generalicji, p ro fesorów  U ni­
w ersy te tu , szerokich sfor zaw odów  lek arsk ieg o  i far- 
magfeutycinego, zostały  wygłoszone podniosłe p rze ­
mówienia: T eksty  przem ów ień poniżej w całości po ­
dajem y.

ZAGAJENIE JEGO MAGNIFICENCJI REKTORA  
UNIW. W ARSZAW SKIEGO, PROF, DR. STEFANA  

PIEŃKOWSKIEGO,

Dostojni Goście!

U niw ersy tety , pow ołane ido pielęgnow ania różnych 
gałęzi w iedzy, w  dzia ła lnośc i sw ej k ie ru ją  w ysiłk i ku  
tym  w szystk im  przejaw om , k tó re  w  jak iejko lw iek  p o ­
s tac i s łużą  sp raw ie  rozw oju nauk i. .

P rzodując w iedzy U n iw ersy te ty  w y ty k a ją  now e 
k ie ru n k i rozworsu m yśli .naukow ej, p rzew idują, jak ie  
po la  p racy  dać m ogą obfite  żniwo, w sk azać  są  w  s ta ­
nie, jak ie  ka teg o rje  zjaw isk  s a  'dostępne do- ich rozw i­
k łan ia , i, w znosząc um ysł ludzki na coraz to w iększe 
wyżyny, w skazu ją  dalek ie horyzonty.

Dla osiągnięcia ty ch  celów  U niw ersy te ty  rozw ijać 
mulszą w ielostronną działalność, k tó re j treść  jest ca ł­
kow icie z ależ ma o d  ludzi, k ieru jących  k a ted ram i, 
a k tó re j w szechstronne w ypełn ien ie w ym aga ca łk o w i­
tego oddania się im. T akim  oddaniem  się  spraw om  
U niw ersy te tu  odznaczał się w w ysokim  stopn iu  ś. p. 
prof. W ładysław  M azurkiew icz, k tó reg o  działalność, 
czy to w kierunku naukowym,: czy organizacyjnym , 
z w dzięcznością dzisiaj czcimy.

M-ożnaby pow iedzieć, że prafca Jego  szła w  trzech  
k ierunkach : nauczania, b ad an ia  i organizowainia s tu ­
djów farm aceutycznych .

Jak o  nauczyciel, k sz ta łc ił m łodzież W ydzia łu  F a r ­
m aceutycznego, d ążąc  do p rze lan ia  w  nich nie-tylko 
program ow ych w iadom ości, lecz i m eto d y  p racy , k ry ­
tycznej oceny je* w yników  o raz  p rzek o n an ia  o ich 
doniosłości i wydlaijnoś-ci.

Był jed n ak  p rzekonany , że p rzekazyw an ie  słu ch a­
czom w yznaczonych program em  w iadom ości jest ty l­
ko tłem , na k tó rem  tem  w yraziściej w ystępu je cel 
głów ny i Wairtość naliwyższa —  ¡prawda naukow a. R o­
zumiał. iż w okół tej w artości głównie skupić się w i­
nien wvisiłek k ierow ników  Z akładów  U niw ersy tec­
kich, Na działa lność w łasn a  w  tym  k ieru n k u , n a  jej 
pobudzenie u  sw ych uczniów , zm arły  nlasz Kolega 
pośw ięcił w iele uw agi i w ysiłków .

T en pogląd  by ł te ż  p o d staw ą  Jego s ta ra ń  o u tw o ­
rzenie W ydziału  Farm aceu tycznego . M iałem  tę  r a ­
dość. iż zia m ego R e k to ra tu  w ' roku  1926 zabieg i te 
doprow adziły  do  o tw arcia  teg o  W ydziału.

W idzę, iafcby to b y ło  w czoraj;' jak z lego sam ego 
mieisica sk ład a łem  M u życzenia w  im ieniu S enatu  U ni­
w ersy te tu , ialko p ierw szem u D ziekanow i nowego. W y ­
działu, a k tó reg o  pow ołanie do  życia tak  bardzo  Mu 
n̂ at sercu- leżało.

O becnie po la tach  siedm iu p rzyznać musimy, iż 
działalność organizacyjna D ziekana M azurk iew icza 
szła zgodnie ze wsoółcze-snym poglądem  na rolę p ra ­
cowni un i w ers vt eck  i ch .

A kadem ja dzisiejsza jes t w yrazem  hołdu, jak i w ła ­
dze akadem ickie pragna.złozyć pam ięci iednego z n a j­
bardziej oddanych sp raw om  U niw ersy te tu  swych 
członków , jakim  b y ł ś, p- p ro i. W ł. M azurkiew icz.

Czynię to , m ając na  w zględzie jego szczery  i w y ­
dajny w ysiłek  w e w szystk ich  k ie ru n k ach  p ra cy  u n i­
wersyteckiej,, a w ięc jako  badacza, nauczycie la  i o r­
gan iza to ra  w  nauczaniu.

Nie do m nie należy  analiza tej działa lności i uw ypu­
klenie jej w yników . U czynią to  inni. Moim jest n a ­
tom iast obow iązkiem  w yrazić tu ta j tę  w ielką  w d z ię­
czność, jak ą  U n iw ersy te t zachow a za oddany i o fia r­
ny  t ru d  ś. p. prof. W ł. M azurkiew icza. U p rzy tam n ia ­
jąc sobie rolę Zmarłego- Kolegi w  życiu naszej Uczelni, 
wr pełnem  uznaniu  Jego  znacznych zasług, ze w zru sze­
niem  i g łęboko  bolejąc nad s tra tą , jaką  poniosła  A lm a 
M ate r Viamsoyiensis, o tw ieram  dzisiejszą akadem ję.

PRZEMÓWIENIE 

DZIEKANA WYDZIAŁU FARMACEUTYCZNEGO  
UNIW ERSYTETU W ARSZAW SKIEGO, PROF. 

INŻ. ADAM A KOSSA,

Ze stanow iska W ydziału  F arm aceu tycznego  dw a 
o k re sy  w  działa lności ś. p- pr-of, W ładysław a M azu r­
k iew icza zasługują n a  szczególne w yróżnienie, są  to :

1. p raca  n ad  reform ą stud jów  farm aceutycznych  
w  Polsce,

2. uczestn ic tw o  Zm arłego w  R adzie W ydziało ­
wej.

Ś, p. W ładysław  M azurkiew icz jeszcze w e Lwowie, 
jak o  p ro feso r farmakoignozji, naw iąza ł bliiski k o n tak t 
z u n iw ersy teck ą  m łodzieżą fa rm aceu tyczną; w yn i­
kiem  tego k o n tak tu , po- długich rozw ażaniach, by ła 
decyzia, k tó rą  Zm-arły następn ie  s treśc ił sam  w  tak i 
sposób:

„ P o l u b i ł e m  f a r m a c e u t ó w ,  b o  o d n a ­
l a z ł e m  w  n i c h  z d o l n e  d o  p o r y w ó w  
s e r c a . . .  b o  s p o s t r z e g ł e m  i c h  w i e l k i  
p ę d  d o  w  i e d  z y.  U s t a w y  p a ń s t w o w e  
,i s p o ł e c z e ń s t w o  z e p c h n ę ł y  i c h . . .  d o  
r o l i  p a r j a s ó w . . .  I o t o  w g ł o w i e  m e  i 
p o w s t a ł  c -e -1 — p -o d  n i e-s i e n i a f a r m a c j i  
d o  n a l e ż n e g o  j e j  r z ę d u  n a u k  w y ­
z w o l o n y c h ,  M a m y  p r z e d  s o b ą  c i ę ż k ą  
,i e - s z c z e  d-r-og ę do- p r z e b y c i  a 1, a l e  c e l  
j e s t  t a k  w i e l k i  i w s p a n i a ł y ,  ż e n i e  
c o f n ę  s i ę  p r z e d  n i c z e m  i n i e  s p o c z ­
n ę ,  p ó k i  n i e  z -o s  t a n i e  o i s  i ą g n  i ę t  y... 
A  n a s t ą p i ć  t  o  m u s i  w c z e ś n i e j ,  -c z y 
p  ó ź n i ie

P rzy toczone słow a najlepiej ch a rak te ry zu ją  ś, p. 
W ład y sław a M azurkiew icza, jako- człow ieka, obyw a­
te la  -i p rzy jacie la  m łodzieży.

Z p ro jek tem  w ięc zreform ow ania studjów  fa rm aceu­
tycznych  p rzybyw a prof. M azurkiew icz w  r. 1916 ze 
Lw ow a do- W arszaw y  i  pom im o innych zajęć organi- 
„zacyjnych ciągle ku ltyw uje sw ą ideę re fo rm y  ty ch  
studjów ; wrestecie p rzez  r. 1919 opracow uje się 
szczegółow y program  studjów , -i w  r. 1920 jest on  juz 
gotow y. T eraz  następu je  o k res  -realizaicji, c iężk i 
i (trudny, lecz w  końcu  —  m ianow icie w  r. 1926 — 
uw ieńczony o tw arciem  W ydziału  F arm aceutycznego; 
-zmarły p ro feso r zostaje p ierw szym  jego D ziekanem . 
T ak  wię-c re fo rm a stud jów  farm aceu tycznych  w P o l­
sce jest indyw idualnym  dorobkiem  ś. p. W ładysław a 
M azurkiew icza.

O kres działalności, od 1916 do 1926 r., a w ięc -obej­
m ujący 10 la t życia prof. M azurkiew icza, jest tiak
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znam ienny i doniosły, a w sku tkach  w ydaje tak  bo ­
g a ty  plon, że budzi podziw  n aw e t śród tych, k tó rzy  
znali zapał Zmarłego- ido raz pow ziętej myśli, Jego 
w ytrw ałość  i n ieug iętą  wolę. Dziś ten  okres jest już 
p rzeby ty , i, p a trz ą c  w stecz, słusznie pow iadam y, że 
ziściły  isię p rzew idyw ania prof. W ładysław a M azur­
kiew icza: reform a zaczyna w ydaw ać owoce i spo tyka 
się :ze sp raw ied liw ą oceną  coraz szerszego społeczeń­
stw a.

Ja k o  cz ło n ek  W ydziału  cieszył isię ś. p. prof. M a­
zurkiew icz au to ry te tem  w  R adzie n ie ty lko  dlatego, 
że o rganizacji studjów  farm aceutycznych  w  Polsce p o ­
św ięcił 'talk w iele  p racy , uw ieńczonej celem  i  rów nież 
nie 'dla teigo, że w ybornie zn a ł życie un iw ersy teckie, 
—  aile przedew szystk iem  dlatego, że był człow iekiem  
prostolinijnym , a pogląd swój w ypow iadał zawisze od­
w ażnie i w yraźnie; teimi za le tam i zyskał sobie zm ar­
ły  p ro feso r nasz p raw dziw y  szacunek .

B ardzo w yrozum iały  i pobłażliw y d la  w ielu  lu d z­
k ich  słabości, był n ieugięty  w  w ypadkach , gdy cho • 
idziło o idobro sp raw y: to  o sta tn ie  staw iał poinad
w szystko  i tej w ytycznej n ie sp rzen iew ierzy ł isię ni­
gdy. W  stosunkach  z tym i, ¡którzy Go rozum ieli, był 
serd eczn y  i oddany  bez zastrzeżeń . W ogóle ¡sądził 
św ia t i ludzi idealnie. O dszedł n iespodziew anie, p e ­
łen  w iary  w  przyszłość naszego W ydziału  i w  j,ego 
dalszy rozwój', p e łen  zap a łu  do sw ych p rac.

W ydział F arm aceu tyczny  poniósł p rzez tę  śm ierć 
w ielką i n iepow etow aną s tra tę  ta k  m oralną, jak  rów ­
nież naukow ą; to też pam ięć o profesorze W ład y sła ­
w ie M azurkiew iczu nie zaginie, gdyż pozostało  po 
Nim chlubne dzieło Jego w ielkich  tro sk  i w ielkiego 
um ysłu, dzieło Jeg o  życia, —  a dalszy rozwój W y­
działu będzie p o stępow ał po obranej raz w ytycznej.

PRZEMÓWIENIE 
PRZEDSTAWICIELA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO, 
PROF. DR. MED, FRANCISZKA CZUBALSKIEGO.

Ś. p. prof. ¡dr, W ładysław  M azurkiew icz b y ł n ie ty l­
ko tw órcą i w ybitnym  członkiem  W ydziału  F a rm a­
ceutycznego naszej W szechnicy, ¡jedynego-, jak dotąd, 
w Polsce, lecz odegra ł rów nież w ielką  organizacyjną 
rolę w  historji -odnowionego W ydziału  L ekarsk iego  
U niw ersy te tu  W arszaw skiego, jalko b y ły  jego p ro fe ­
sor i -jeden z p ierw szych  dziekanów  tego  W ydziału. 
Tem się też tłum aczy, że W ydzia ł nasz, tak  ciężko 
d o tkn ię ty  śm iercią  p rofesora W ładysław a M azurk ie­
wicza, b ierze żyw y udział w dzisiejszej żałobnej u ro ­
czystości, Jeże li ja w łaśnie 'zostałem  pow ołany  w o ­
lą m oich kolegów  i Paniai D ziekana d o  spełnienia tego  
zaszczytnego-, ale n ad  w yraz d la  m nie p rzykrego  
obow iązku -oficjalnego, ostatn iego pożegnania w m u- 
rach  naszej Uczelni drogiego i ta k  zasłużonego Kolegi, 
k tórego nieobecność w śród  nas zdaje nam  się ciągle 
być tylko chwilową, w ynika to  stąd, że należę do 
nielicznego już -dzisiaj grona kolegów  W ydziału  L e­
k arsk iego  U. W-, k tó rz y  jednocześnie ze ś. p. prof. 
W ł. M azurkiew iczem  s tan ę li -do p racy  organizow ania 
Wydtziału L ekarsk iego  w  W arszaw ie w 1916 r. M-ogę 
w ięc na  podstaw ie  w łasnych, żyw ych jeszcze d la 
mnie wspom nień, w ynikających n ie ty lko  z prostej o b ­
serwacji, lecz i iz osobistego przyjacielskiego s to su n ­
ku, ijaki się zadzierzgnął m iędzy -nami na w iele  już 
la t przedtem , d ać  szczery  w yraz podziw u, uznania 
i w dzięczności naszego W ydziału  za  w szystko, co

dlań uczynił ś. p. Kolega W ł. M azurkiew icz, nie 
szczędząc sił i zdrow ia oraz n araża jąc  się n iejedno­
kro tn ie  na  osobiste p rzykrości. R ok 1916-17 był dla 
powstającego- W ydziału  L ekarsk iego  rokiem  p rze ło ­
m owym  i -decydującym. W  owymi czasie W ydział 
posiadał zaledw ie k ilk a  podstaw ow ych k a te d r  te o re ­
tycznych  obsadzonych, konieczność zaś uruchom ienia 
w najbliższym  -roku akadem ickim  trzeciego  i za raz  
później dalszych kursów  W ydziału, zm uszała nais do 
w ielkiego i bardzo  w obec przyszłości -odpowiedzial­
nego w ysiłku  -organizacyjnego. W  tych  w aru n k ach  
w ybór D ziekana, w k tó reg o  ręk ach  z n a tu ry  rzeczy 
m usiała spoczyw ać in icjatyw a w w ielu  razach  d ecy ­
dująca, by ł sp raw ą  w ielkiej wagi. N iezapom niany o r­
ganizator całego U niw ersytetu W arszawskiego, Józef 
Brudziński, w  -owym czasie  ta k  p rzeciążony  odpow ie­
dzialnością i p ra c ą  na w ielu  -odcinkach sw ej bujnej 
działalności, pomimo, iż b y ł członkiem  W ydziału  L e­
karskiego, nie mógł się  całkow icie oddać jego- -spra­
wom, k tó re  jednak  leża ły  m u b ardzo  na se rcu  i n ieraz 
daw ał w yraz w  rozmowa-ch p ryw atnych  swoimi oba­
wom i niepew nościom , -czy organizacja W ydziału  L e­
karsk iego  w  stolicy w ejdzie ma! odpow iednie tory , 
om ijając ra fy  i w ielkie n iebezp ieczeństw a w  ów czes­
nych ogólnych w arunkach  życia k ra ju , nad k tó rym  
ciążyła (twarda rę k a  -okupanta niem ieckiego. W  tych 
okolicznościach B rudziński w idział 'jedno tylko w y j­
ście, a m ianow icie znaleźć m-a W ydziale -człowieka, 
k tó ry b y  daw ał gw arancję, że p o trafi p rze jąć  i dźw i­
gnąć z k o rzy śc ią  dla 'ogólnej sp raw y część ciężarów  
i odpow iedzialności n a  odcinku organizow ania W y­
dzia łu  L ekarsk iego  w  te j W arszaw ie, k tó ra  w  n ied łu ­
gim już czasie m iała  pow rócić  do swej dawnej' chw a­
ły, jako sto lica  niepodległej R zeczypospolitej, w  co 
głęboko B rudziński w ierzył, pom im o szalejącego je­
szcze w tedy  ucisku  w roga, -chwilowego- gospodarza 
.miasta i k ra ju . Po  'dłuższym nam yśle, po  szeregu 
ikonferencyj, jak ie  B rudziński odbył z n iektórym i 
¡członkami W ydziału, p ad ł w ybór na ś. p. Kolegę W ła­
d y sław a  M azurkiew icza, k tó ry  też  został D ziekanem , 
(piastując tę  godność bez p rzerw y  przez dw a lata, 
la m ianow icie w  roku  1917-18 i 1918-19. Dzisiaj już 
!z pew nej p e rsp ek ty w y  dziejowej m ożna -bez obaw y 
(pomyłki pow iedzieć, że b y ł to  w ybór najlepszy i dla 
'losów m łodego W ydziału  szczęśliwy. Nie mogę, rzecz 
p ro sta , w  tem  m iejscu m ówić szczegółowo- o d z ia ła l­
ności prof. W ł. M azurkiew icza jako D ziekana W y­
dzia łu  L ekarsk iego  U niw ersy te tu  W arszaw skiego  
i za trzym yw ać się n a  poszczególnych e tap ach  tej Je - 
Igo -pracy z p u n k tu  w idzenia celow ości i korzyści d la 
(organizującego się W ydziału, za jęłoby to Zbyt dużo 
[czasu; zadanie to  spełn ić  mus-i k ied y ś h istoryk, b a d a ­
jący  dzieje naszej Uczelni. Tutaj chciałbym  tylko 
¡podkreślić n iek tó re  m om enty tego  okresu z uw zglę­
dnieniem  w łaściw ości osobistych  Zm arłego Profesora, 
,!tak jask raw o  zaznaczonych  na tle Jego- działalności 
dziekańskiej. Jednia tylko- m yśl p rzyśw ieca ła  ś. p. 
¡prof. M azurkiew iczow i w  jego p racy  organizacyjnej, 
a  m ianow icie pozyskanie dla sto łecznego  u n iw ersy ­
te tu  najbardziej godnych i zasłużonych sił naukow ych 
[polskich, gdziekolwielklbądź one isię w  danym  m o­
m encie ¡znajdowały, w  pow oływ aniu  tych sił nie miia- 
iy  odgryw ać decydującej ro li inne, uboczne już tylko 
Względy, w  szczególności chodziło- o- pozyskanie w y­
b itnych  naukow ców , obeznanych z tradycją  życia 
¡akademickiego, k tó rzy b y  łączyli z tem  zdolności ¡i za-
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p a ł organizacyjny oraz daw ali gw arancję bądź  p rz y ­
najm niej budzili uzasadnioną nadzieję w ytw orzen ia  
/szkoły, z (której, wyjść m iałyby  p rzyszłe  zastęp y  no ­
w ych p racow ników  naukow ych, talk p o trzebnych  
w  niedługim  czasie spodziew anego tw orzen ia  diail- 
iszych p laców ek  naukow ych w  wolnem  już Państw ie, 
tNiezwiązany osobiście niozeim z poszczególnym i ludź- 
pii, k tó rzy  m ogliby w chodzić w grę jako  k an d y d aci na  
k a ted ry , nieoibarozony żadnem i szczególnem i sym pa­
tiam i czy  uprzedzeniam i terenow em i lub dzielnicow e- 
imi, prof. W ł. M azurkiew icz szed ł z w łaściw ym  sobie 
¡uporem i stanow czością  ido w ytkn iętego  celu, jaki 
(uznał z a  dobry, s ta ra jąc  .się ca łą  s iłą  a rgum entacji 
i osobistego' p rzek o n an ia  zyskać dla sw ych wniosków 
p oparcie  w ęższego czy szerszego grona kolegów  na 
W ydziale i Senacie.. A  nie b y ła  to  w  ow ym  czasie 
[praca łatw a, zb y t w iele krzyżowało^ się tu ta j in tere- 
Isów i amlbicyj, n iezaw sze uzasadnionych, aby  nie sta- 
Irano się używ ać w pływ ów , n ieraz  naw et d ra s ty c z ­
nych, d la  zm iany poglądów  D ziekana czy n aw et W y ­
działu  w k ie ru n k u  tej lub innej kan d y d a tu ry . W szyst­
k o  to  jeidnaik rozbijało się o stanow czość i zdecydo­
w an ie  proi. W ł. M azurk iew icza w obronie tez i z a ­
sad, k tó re  uznał za słuszne i ko rzystne  dla in teresów  
iWyidziału. N ieraz m ożna było  podziw iać, jak  ten  
(człowiek z n a tu ry  dobry, uczynny  i łagodny  stiawał się 
bezwzględnym  i surow ym  w osądzaniu  ludzi czy m e­
tod , gay chodziło  nie o Jeg o  osob iste  sp raw y, lecz 
O dobro in teresów  ogólnych. Jeże li w ięc organizacja 
W ydzia łu  L ekarsk iego  w W arszaw ie po sz ła  tą  drogą, 
\że pozyskano obok szeregu  m łodszych pracow ników , 
docen tów  un iw ersy te tów  polskich, liczne w ybitne si­
ły  naukow e z W arszaw y  oraz w ielu  znakom itych 
(profesorów z K rak o w a i Lw owa, że w ięc uczyniono 
w szystko, co w  danych  w aru n k ach  dało się zrobić, 
laby W ydział W arszaw sk i postaw ić  n a  m ożliw ie od­
pow iednim  poziom ie, jest to  n iew ątp liw ie zasługa 
¡ówczesnego D ziekana ś. p- prof. W ł. M azurkiew icza. 
S łuszność drogi, p o  k tó re j p row adził ów czesną R a- 
jdę W ydziału jej D ziekan w  sp raw ach  dalszej o rgani­
zacji W ydziału, po tw ierdz iła  ca łkow ic ie  w  ro k u  1919 
(lYomisja stabilizacyjna, zasiadająca  n a  w ezw anie M i­
n is te rs tw a  W. R. i O. P. w  K rakow ie i złożona z naj­
w ybitn iejszych naszych  uczonych, p rzedstaw iając  M i­
n is te rs tw u  dO' za tw ie rd zen ia  pnaw ie bez zm ian k o m ­
p le t  w ykładających  na W ydziale Lekarskim ' w  W ar- 
iszawie w  ch a rak te rze  p ełnopraw nych  profesorów . 
¡Obsada k a te d r  now ego W ydziału, aczkolw iek  by ła  
bodaj najw ażniejszą sp raw ą w  tym  okresie , to  jednak  
(nie w yczerpyw ała  jeszcze ca ło k sz ta łtu  działalności 
[prof. W ł..M azurkiew icza, jako  D ziekana, P o zo staw a­
no w iele jeszcze doniosłych zagadnień, zw iązanych 
¡z tw orzeniem  now ych zakładów , w yszukiw aniem  dlań 
¡pomieszczeń, zdobyw aniem  k redy tów , urządzaniem  
insty tu tów , a w szystko  to  trz e b a  było  robić w  w irze 
m knących  z zaw ro tn ą  szybkością  zdarzeń  dziejo ­
w ych i zm iennych ikonjunktur ogólnych. S prostać  te - 
Imu mógł ty lk o  człow iek w ielkiej p racy  i energji, 'cał­
kow icie oddany tem u tru d n em u  i odpow iedzialnem u 
Zadaniu. Człow iekiem , k tó ry  w  zupełności dorósł do  
■roli, wyznaczonej m u w  danym  m om encie p rzez  los, 
b y ł w łaśn ie ś. p. prof. W ł. M azurkiew icz, P raca  ta, 
Ipełna trudów  i wzruszeń, o  ozem  nieraz już później 
¡wspominał w rozm ow ach przyjacielskich , w yczerpy- 
!wała Go silnie nerw ow o i fizycznie i odbijała się u jem ­
nie na stanie Jego  zdrowia- Nie mogę zapom nieć

(odezwania się ówczesnego' R ek to ra  po jednem  z d łu ­
g ich  i m ęczących posiedzeń S enatu  A kadem ickiego, 
na k tórerń  za ła tw iano  m iędzy innerni szereg spraw  
’p ierw szorzędnego zn aczen ia  d la  W ydziału. L ek a rsk ie ­
go, R ek to r zw rócił się w ted y  do  m nie ze słow am i: 
.„wszyscy się p rę d k o  zużyw am y w  ciężkich w a ru n ­
k ac h  naszej organizacyjnej działalności, najbardziej 
(jednak boję 'się o D ziekana M azurk iew icza, k tó ry  oa- 
(ły się w tej praicy sp a la “ . My, Jeg o  najbliżsi w sp ó ł­
p racow nicy , p a trz ą c y  n a  codzienne w ysiłk i tego czło- 
Iwielka, d obrze  w iedzieliśm y, że talk jest isto tn ie, nie 
¡żałował On bow iem  nigdy sił sw oich, oddaw anych  
hojnie dla dobra  W ydziału  L ekarsk iego  U n iw ersy te tu  
W arszaw skiego , zapisując się dobrze w dziejach te ­
go  W ydziału  ii pam ięci kolegów , jako jego- budow ni- 
lc.zy i o rganizator. T o te ż  k iedy , zw racam y się m y- 
(śłą na  dzisiejszej żałobnej u roczystości ido tego- okresu  
Iżycia i  działa lności ś. p. Kollegi W ładysław a. M azur­
k iew icza, mimo w oli nasuw a się nam  przypuszczenie, 
;że do Jego  śm ierci przedw czesnej w  znacznym  s to p ­
n iu  przyczyn ić isię m ogły przeżycia, zw iązane z o fia r­
ną  p ra c ą  d la  naszego W ydziału. Za ten  tru d  w ielki 
(składam dzisiaj ś, p. prof. d r. W ładysław ow i M azur­
kiew iczow i, w  im ieniu swojem, w szystk ich  P rofeso­
ró w  i uczniów  W ydziału  Lekarskiego ' najszczersze 
s ło w a  podzięk i ii w dzięczności. B erło W ydziału, k to - 
:re spoczyw ało  k ied y ś w  Jego1 m ocnych i godnych te- 
$o zaszczytu  dłoniach, pochyla się w  żałobie p rzed  
duchem  teg o  n iestrudzonego  p raco w n ik a  na  niw ie 
un iw ersy teck ie j i n ieustraszonego bojow nika o w zn io­
słe  ideały  w olności i n iepodległości N arodu.

REFERAT
DOCENTA WYDZIAŁU FARMACEUTYCZNEGO, 
DR- ANTONIEGO OSSOWSKIEGO, O PRACACH  
FARMAKOGNOSTYCZNO - BOTANICZNYCH Ś. P. 
PROF. DR. MED. W ŁADYSŁAW A MAZURKIE 

WICZA.
D ziałalność naukow a ś. p. prof. W ładysław a M a­

zurk iew icza z zak resu  farm akognostyczno - b o tan icz­
nego' obejm uje1 trzy  okresy.

O kres lw ow ski, okres po- objęciu k a te d ry  farmalko- 
gnozji w  U niw ersy tecie  W arszaw skim  i o k res  po za ­
kończen iu  ¡prac 'organizacyjnych na W ydziale L ek a r­
skim i ów czesnym  O ddziale F arm aceu tycznym  przed  
p rzek sz ta łcen iem  go n a  W ydział.

W  okresie  lw ow skim  w  1907 roku  ś. p. prof. M a­
zurk iew icz w yjeżdża do B erna Szw ajcarskiego ce ­
lem  specjalizacji z zak resu  farmalkognozji u sław nego 
farm akognosty,, prof. A lek san d ra  Tschireha. Po h a ­
bilitac ji d o  farm akognozji w  U niw ersy tecie  Lw ow ­
skim  otrzym uje stypendjum  A kadem ji U m iejętności 
i p racu je  naukow o u  prof- K aro la H artw icha w  Zu- 
Irychu,

P ierw szą p racą  farm akognostyczno * botaniczną 
prof, W ł. M azurkiew icza z o k re su  lw ow skiego jest 
p ra ca  porów naw czo - anatom iczna o  typach  an a to ­
m icznych k o ry  g atunków  rodzaju Cinnamomum. — 
(M azurkiew icz W ł. T ypy anatom iczne k o ry  cynam o­
now ca, R ozpr. W ydz. matem.--pnzyrodn. A kad. Umiej, 
t. 10-B, K raków  1910. M azurkiew icz W ł. Die a n a to ­
m ischen Typen der Zim trinden- E ine verg le ichend 
ana tom ische S tudie. Bull, d e  1‘Acaid. des Sciences de 
Cracovie. CI. des Sciences M athem. et N atur. Ser. B., 
1910),
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P raca  ta  jest p ró b ą  ujęcia n iek tó rych  gatunków  b o ­
tan icznych  oraz so rt handlow ych ¡kory gatunków  ro ­
dzaju  Cinniaimomum w ty p y  określone pod względem  
(anatomicznym.

P rzy  opracow yw aniu  tego zagadnienia uw zględnio­
n a  została , w prow adzona d o  farm akognozji poraź 
p ierw szy  p rzez  T schircha z dziedziny czystej b o ta ­
n ik i,' m eto d a  h istoryczno - rozwojow a. W cześniejsze 
prace nad  anatom  ją  kor cynamonowca, jakkolwiek 
d aw ały  bardizo' cenne w yniki, w yjaśniające w ogól­
ności budow ę k o ry  różnych  gatunków  rodzaju  Cinna- 
momum, nie u jm ow ały jednak  syntetycznie ca­
łości b ad ań  w  ie j ¡dziedzinie. N ajobszerniejsza w tym 
¡zakresie p ra c a  Pfis.tera, m im o w ielkiego bogactw a 
¡szczegółów anatom icznych, n ie  uw zględniała mtomen- 
itów w spólnych w  rozw oju k o ry  cynam onow ca, c e ­
lem  następnego  dopiero ugrupow ania różnych cech 
anatom icznych  w  m iarę ich pow staw ania.

N a podstaw ie w yników  badań , uw zględniając hi- 
s to rję  rozw oju p ierśc ien ia  m echanicznego w  korze  
różnych ga tunków  rodzaju  Cinnam omum , M azurk ie­
w icz ustalił trzy  fazy w rozw oju tego p ierśc ien ia : fa­
zę U kształtow ania się p ierśc ien ia1, fazę 'trw ania 
(ukształtow anego już p ierścien ia , aż d o  chwili p ę k n ię ­
cia, w reszcie  okres m iędzy  pęknięciem  pierścienia, 
a  odcięciem  go p rzez  ko rek .

Z w yników  tych  M azurkiew icz doszedł do w niosku, 
że m ożliwe jest u stalen ie  pew nych grup i typów  a n a ­
tom icznych k o ry  gatunków  rodzaju  Cinnam omum  
i isto tn ie usta lił trzy  g rupy  typów  anatom icznych 
(tych kor.

Do p ierw szej g rupy zaliczył ko ry , w  k tó ry ch  n as tę r 
puje b ard zo  w czesna ¡skleroza, p rzejaw iająca  ¡się 
w  grom adnem  tw orzen iu  s ię  k o m ó rek  po row atych  
i jednostajnie zgrubiałych, jeszcze p rzed  p rzerw aniem  
p ierśc ien ia  mechanicznego» W  k o rach  tej g rupy  p ie r­
ścieni w tórnych  braku je . W łókna łykow e są n ie licz­
ne, p rzew ażn ie  bezładn ie rozrzucone.

Drugą g rupę tw orzą ko ry , w  k tó ry ch  zjaw ia ¡się 
późniejsza sk leroza, po p rzerw an iu  p ierśc ien ia  m e­
chanicznego. W  k o rach  'tej g rupy pow sta ją  w tó rne 
p ierścien ie  lub też  g rom ady  k om órek  tw ardzicow ych, 
¡natomiast k o m órk i p o ro w a te  p raw ie  nie pow stają. 
W łókna  łykow e są liczne, stycznie uszeregow ane.

T rzecią  grupę ¡tworzą 'kory, w  k tó rych  sk le ro ­
za  podczas trzech  faz rozw oju p ierśc ien ia  m echanicz­
nego. jes t s łab o  w yrażona. W  k orach  tej g rupy w tó r­
ne p ierśc ien ie  i k o m órk i p o ro w a te  nie pow stają. 
W łó k n a  łykow e są nieliczne, n ieco  liczniejsze po p rz e ­
rw aniu  p ierścien ia , stycznie ułożone.

N iezależnie od  w niosków  anatoimiczno - iarmafco- 
gnostycznych w p ra cy  om aw ianej poruszone zostało  
zagadnienie zw iązane ze zjaw iskam i ¡krążenia soków  
w  ustro ju  cynam onow ców  —  zagadnienie o c h a ra k te ­
rze biologicznym .

N astępna ¡praca M azurkiew icza z okresu  p ie rw sze­
go tyczy ła  się k w estji pow staw an ia  o lejków  w  ogól­
ności, a szczególnie w  m iąższow ych kom órkach  o rga­
nów  kw iatow ych  (M azurkiew icz Wł. U eber die V er­
teilung des ätherischen  Oeles im B lü tenparenchym  
(und über seine L okalisation  im  Zellplasm a. Ztschr. 
/alllg. österr. A poth. Ver. 51, 241, 1913)'

W  te j kw estji zdecydow ane stanow isko  zajęła szk o ­
ła berneńska z, tw órcą jej na czele, A. Tschirchem.

S zkoła b ern eń sk a  o d rzu cała  kategoryczn ie  pogląd 
daw niejszych au to rów  o pow staw aniu  olejków, żywic

ii balsam ów  przez bezpośredn ią  czynność pro top lastu , 
przypisu jąc tę  czynność błonie kom órkow ej zm ienio­
nej w sw oisty w ytw arzalnik, nazw any przez T schir­
cha „sekretogene Schicht“.

Pogląd szko ły  berneńskiej w  ogólności został p rz y ­
ję ty  p rzez  bo tan ików . O  ile zgadzano się  niaiogół z teo- 
r ją  Tschircha w odniesieniu do olejko-balsam o żywi- 
cow odów  i w łosów  gruczołow ych, to jednak  w odnie­
sieniu do kom órek  olejkow ych o skorkow aciałej 
ściance i zw ykłych kom órek  m iąższow ych o ściance 
nieiskorkow aciałej, a w y tw arzających  olejek, istniał 
pogląd, w ypow iadany w praw dzie przez nielicznych 
au torów , przyp isu jący  plazm ie, w brew  tw ierdzeniom  
(szkoły Tschircha, funkcję w y tw arza ln ik a  olejku.

Do tych  n ielicznych  au to rów  n a leża ł rów nież M a­
zurkiew icz. Na podstaw ie  bardzo' dokładnych  b ad ań  
w  p ra cy  te j w yjaśnił ścisłe um iejscow ienie olejku ło t- 
tnego w kom órkach organów kwiatowych. W  badanych 
kom órkach nigdzie nie w ykrył opisywanej przez T schir­
cha i jego uczniów  ołejkotwórczej< błony. B adane ¡ko­
m órki m iąższow e, zaw iera jące olejek, by ły  zupełnie 
norm alne, zaw iera ły  p lazm ę i jądro i nie w ykazyw ały  
żadnych zm ian anatom icznych, o lejek  um iejscow io­
n y  by ł w  oponie p lazm y w  m ałych w odniczkach. 
)W obecnym  stan ie w iedzy o pow staw aniu  olejków 
wogóle, pogląd M azurkiew icza, p rzeciw staw ia jący  się 
tw ierdzeniom  szko ły  Tschircha, okazał się słusznym. 
N ajnow sze badania, zw łaszcza k ró lew ieck iej szko ły  
Ziegenspecka, oraz badan ia J a re tz k y ‘ego bardzo po ­
w ażnie zachw iały  poglądem  Tschircha.

Z iegenspeck i uczniow ie przyjm ują udział w  tw o­
rzen iu  ¡się olejku ń ie ty lk o  plazm y, lecz rów nież i ją ­
d ra , odrzucając , jak  to z resz tą  uczynił w cześniej M a­
zurkiew icz, udział w  tym  procesie  b łony  kam órko- 
w ej; p o n ad to  Z iegenspeck i uczniow ie zauw ażyli 
w  k o m ó rk ach  olejkow ych obecność pew nych morfo- 
tycznych składników, pow stałych, jak sądzą, p rzy  
w spółudziale  jąd ra , z em itow anej p rzez  jąd ro  su b stan ­
cji- M orfotyczne te  sk ład n ik i k om órek  olejkow ych 
'i innych w ytw arzających  olejki, w cześniej, zanim  je 
spostrzeg li uczniow ie Z iegenspecka, zauw aży ł i opi­
sa ł jeden z uczniów  ś. p. p rofesora. M orfotyczne te 
sk ład n ik i nazw ane zosta ły  sekretogenam i.

Om ówione pow yżej priaice tyczą się w cześniejszej 
naukow ej działa lności ś. p. prof. M azurk iew icza z za ­
k re su  farm akognostyczno-botanicznego.

Po objęciu w  1916 r. k a te d ry  farm akognozji n a  U ni­
w ersy tec ie  W arszaw skim , poch łon ięty  w yczerpującą 
p ra c ą  organizacyjną n a  W ydziale L ekarsk im  i ów cze­
snym  O ddziale Farm aceutycznym , w  czasach  n ad ­
zw yczaj trudnych , organizując jednocześnie swój Z a­
k ład  i Ogród farm akognostyczny, znajdow ał jeszcze 
czas n a  zajęcie się sp raw ą  słow nictw a anatom iczno- 
botan icznego  (M azurkiew icz Wł. P ro jek t słow nictw a 
anatom icznoHbotanicznego. XII Zjazd L ek arzy  i P rzy ­
rodników  Polskich. Sekc. N auk. Farm ac. W iadom ości 
F arm aceu t. 1925)- S łow nictw o to  uporządkow ał i uzu­
pełn ił nowemi, oryginalnie pom yśjanem i term inam i. 
P rac a  ta  ¡bardzo żm udna, by ła  n iezbędna, zarów no ze 
w zględu na konieczność u jednostajn ien ia term in  ologji 
Iw pub likacjach  Zakładu, jak  i ma opracow anie a r ty ­
kułów  farm akognostycznych F arm akope i Polskie;,.

O głoszony p ro jek t słow nictw a anatom iczno^bota- 
nicznego' jest na p rzestrzen i o sta tn ich  dziesią tków  lat 
jedyną indyw idualną p racą  w lite ra tu rze  botanicznej
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polskiej, pośw ięconą term inologii anatom iczno-bota- 
nicznej.

N astępny  trzeci okres -działalności naukow ej ś. p. 
prof. M azurk iew icza rozpoczęty  zo sta ł badaniam i mad 
mało- i n iedosta teczn ie  poznanem i elajoplastam i. — 
(M azurkiew icz W ł. Les o léoleucites e t leis m em branes 
des cellules vegetales. Compt. rendus des seances 
de la  Soc. de  Biolog. XCV, liy 9 , 1926), W  w yn iku  tych 
p rac  okazało  -się, że e la jop lasty  s ą  bardziej rozpow ­
szechnione, n iżby  to  wynikało' z do tychczasow ych b a ­
dań, ta k  dalece, że m ożna sądzić o  pow szechnem  w y ­
stępow an iu  teg o  sk ład n ik a  kom órki. P o n ad to  elajo- 
p lastom  p rzy  pisy Wiał M azurkiew icz sw oiste ibłono- 
twór-cze tunkcje i w  m yśl teji te-orji n azw ał je m em ­
brano genami. N iezależnie od b adań  nad  w y stęp o ­
w aniem  ełajoplastów  i ich funkcją d o k o n a ł h istoche- 
m icznej jakościow ej analizy  ełajop lastów  i stw ierdził, 
że zaw iera ją  one g lukoproteidy, -oleje, enzym y, a z m i­
neralnych  sk ładników , w apń, żelazo-, s iarkę  i fosfor 
(M azurkiew icz W ł' L 'analyse chim ique de1 ro léo leu - 
cite. Comp-t. rendus d-e-s seances d e  la  Soc. de Biolog. 
XCV, 1201, 1926). Z ain teresow any  zjaw iskiem  Rus- 
sel'a, polegającem  n a  działan iu  n a  p ły tę  fo to g ra­
ficzną różnych ob jek tó w  roślinnych, razem  z B uko­
w ieckim  (M azurkiew icz W ł. and B ukow iecki H. — 
Photom icrography in th e  d a rk , Mikroí-oto'grafja 
w  ciem ności. A c ta  Bioilogiae E xperim entalís, Vol, 
IV, 1930), pogłębił te  b adan ia , w ykazując, że k lisza 
fotoigraiiozna stanow i b ardzo  czuły odczynnik  n a  ró ż ­
norodne substancje, p raw dopodobnie  u tleniające, 
a  znajdujące się metyMto w  b łonach  kom órkow ych, 
Ilecz i w treśc i kom órkow ej. N a k liszy  foto-graiicznej 
p rzy  bezpośrednim  k o n tak cie  ze sk raw k am i w y stę ­
puje bardzo- d o k ład n y  o b raz  tk an ek  i treśc i kom ór­
kow ej, zarów no żyw ych, jak  obum ierających i m ar- 
tw ycn  organów  roślinnych.

W dziaia inośc i naukow ej ś. p. prof. M azurkiew icza 
nie mozin-a pom inąć ogromnej p racy , jak ą  w łożył 
w  opracow anie a rty k u łó w  iairmakognos-tycznych 
F  airm akopei Polskiej.

T ak  p rzed s taw ia  się dzia ła lność  n au k o w a ś- p. 
prof. M azurkiew icza w  św ietle -prac farm akognosty- 
czno-ibotanicznych, w ykonanych p rzez  Niego,

Nie jest to  wszystko-.
D ziałalność naukow a Zm arłego w iąże się b ezpo­

średn io  ściśle i -głęboko z p racam i uczniów  Jego. 
P race  te  w ykonyw ane pod  ¡bezpośrednim  k ierunkiem , 
aczko lw iek  obejm ują ró żn e  dziedziny iarmako-gnozji, 
naogół zm ierzają ku  jednem u celowi, iku w ykazan iu  
istn ien ia w  kom órce tak ich  m orfotyeznyoh sk ład n i­
ków, których zadaniem  byłoby w ytw arzanie ciał czyn­
nych w komórce.

Z tem atów , któnem i za in teresow ał uczniów  swoich, 
ś. p. St. Bierna-cki p rzeprow adził studjum  an a to m icz­
ne i -chemiczne nad n iek tó rem i igatunikami i odm iana­
mi N aparstn icy  (Roczniki Farm acji, 1922), J. M. D o­
brow olski opracow ał historję rozw oju w łosów  gru­
czołow ych u  P ap ro tn ik a  sam czego (Aspidium  filix 
m as Sw, R oczniki F arm acji 1923J. A. Ossow ski —  
Zagadnienie p ow staw an ia  olejków, balsam ów  i ży ­
w ic (Roczniki Farm acji, 1928 r  ), znajdując w  kom ó r­
kach  w yściółki olejko-balsam ow odów , w  komórika-ch 
wydzielniczycih w łosów  ¡gruczołowych, w  komónkiaich 
o lejkow ych o raz  w  zw ykłych m iąższow ych kom ór­
kach , w y tw arzających  olejek, sw oiste w zm iankow a­
ne już mo-rfotyczne składniki, nazw ane sekretogena-

mi, k tó ry ch  obecność po tw ierdzona  zosta ła  n ieza leż­
nie p rzez  szkołę Z iegenspecka, F.W . K udrzycka o p ra ­
cow ała  mikrocheimję ziarn  sk ro b i i am yloplastów  
w  bu lw ach  ziem niaka, w yjaśniając sk ład  chem iczny 
z iarna  skrobi i am yloplastu, zw iązanych genetycznie 
(R oczniki Farm acji, 1930). M, P ro n er (rozpraw a d o k ­
tor,sika), p rzep ro w ad ził studja: n ad  idioblastam i
u C rassu laceae , stw ierdzając, że obecność idioblastów  
u  C rassu laceae jest ściśle zw iązana z in tensyw nością 
oddychan ia oraz, że p e łn ią  one czynność biochem icz­
nych regu la to rów  w  zw iązku  z u tlen ian iem  kw asów  
organicznych u  C rassu laceae. H. B ukow iecki, w y ­
chodząc z badań  R usseł‘a, opracow ał zagadnienie mi- 
k rografji tk a n k i roślinnej, w  zw iązku  z u tlenianiem  
biologicznem . J. D eryng zajął się sp raw ą  ak lim aty ­
zacji w  Polsce rączn ik a  (Ricinus eom m unis L.) oraz 
(możliwością o trzym ania z w yhodow anych nasion  ole­
ju. In teresu jąc  się ponad to  geograficznem  rozm iesz­
czeniem  n iek tó rych  roślin lek arsk ich  w  Polsce za ­
chęcił A. O ssow skiego do opracow ania geograficznego 
rozm ieszczenia N aparstn icy  czerw onej w  Polsce 
(W iad. F arm ac., 1931).

D om inująca w  p racach  i tem atach  jedna myśl, sw o­
iście i szeroko u jm ująca  zjaw iska, zachodzące w ro ­
ślinach, zjaw iska całkow icie leżące  w  k ręg u  za in te re ­
sowań farm akognosty, św iadczą niew ątpliw ie o stw o­
rzen iu  p rzez ś • p. prof. W ł. M azurk iew icza szko ły  
w  dziedzinie farmakoignozji.

Jak ie  znaczenie posiada ją  p ra ce  M azurkiew icza 
z zakreisu botan iczno-farm akognostycznego , zarów no 
w łasne, jak  i w ykonane p o d  Jego k ierunk iem .?

Dla dalszego rozw oju n au k i farmakoignozji w  P o l­
sce posiadają  one zasadnicze znaczenie. Z p rac  tych 
w ypływ a ca ły  szereg  now ych kw esty j, ponad to  w  p o l­
skiej lite ra tu rz e  farm ako-gnostycznej p race  te  p o d ­
k reśla ją  się g łębokiem  teo re tycznem  ujęciem  o p ra­
cow yw anego zagadnienia.

Do rozw oju nauki farmakoignozji wogóle p rzy czy ­
niły  się p rzez  pogłębienie zagadn ien ia pow staw ania  
o lejków  — -opracowanie kw estji ełajop lastów  oraz 
udziału  ich w  tw orzeniu  błon kom órkow ych  — z a ­
gadnień, zajm ujących um ysły w ielu  farmakogno-stów.

Do zasług naukow ych  ś. p. prof. M azurk iew icza za ­
liczyć należy zorganizow anie oddzielnego Z akładu  
naukow ego, pośw ięconego farmakoignozji oraz O gro­
du  farmako'gnostycznegO'.

N iestety , zapał, oddanie się um iłow anej p racy  n au ­
kow ej, pośw ięcenie —• w szystko  zn iw eczył zły  los 
z w ielką szk o d ą  dla nadk i polskiej, a fa rm aceu tycz­
nej w  szczególności.

REFERAT

PROFESORA WYDZIAŁU LEKARSKIEGO, DR. 
MED. FRANCISZKA CZUBALSKIEGO, O DZIA­
ŁALNOŚCI NAUKOW EJ W  ZAKRESIE FIZJOLO- 
G JI Ś. P, PROF. DR. MED, W ŁADYSŁAW A M A­

ZURKIEWICZA,

W  do ro b k u  naukow ym  prof. W ł. M azurkiew icza 
Jego p race  fizjologiczne zajm ują pow ażne miejsce, 
stanow iąc jednocześnie cenny w k ład  o n ieprzem ijają­
cej w artości, ze w zględu na zeb rany  tam  bogaty  
i p rzeanalizow any  m aterja ł dośw iadczalny, do  c a ło ­
k sz ta łtu  naszych dzisiejszych w iadom ości w  zakresie
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poszczególnych działów  fizjologii. L iczbow o p rac  
tych nie jest dużo, albow iem  prof. M azurkiew icz nie 
n ależał do typu  badacz ów i p isa rzy  naukow ych, k tó ­
rzy, czując p o trzeb ę  ciągłego kom unikow ania isię ze 
św iatem  naukow ym  na teren ie  badań  osobistych, za- 
dziwiaiją nais n ieraz ogrom ną liczbą publikacyj, z k tó - 
rych jed n ak  w iele odnosi się do tego samego tem atu , 
jest ty lko jakiby fragm entem , czasem  naw et niedość 
przem yślanym  i .krytycznie ujętym , tego sam ego .za­
gadnienia. Prof, M azurkiew icz, jatko badacz i tw ó r­
ca pew nych  kancepcyj naukow ych, s ta ra ł  isię od s a ­
mego p o czą tk u  p racy , od  p ierw szego  podejścia do 
określonego zagadnienia, k tó re  m iał rozw iązać, z e ­
b rać  jaknajw ięcej m aterja łu , przem yśleć go  do k ład - 
nie i należycie p rze traw ić  w  sw ym  um yśle, sk o n tro ­
lować wyniiki ima. podstaw ie różnych  m etod  i dopiero  
w tedy, gdy  odpow iedź n a  postaw ione py tan ie  w y­
raźnie się dla niego samego zarysow ała, decydow ał 
się na publikow anie wyników swych badań, licząc 
się jeszcze i te raz  z każdem  słow em , m ającem  u k a ­
zać się w  druku, w ażąc go ściśle i panując 
nad niem  całkow icie. T o też  p race  prof. M a­
zurk iew icza m ają pew ien  styl, k tó ry  oddaw ał 
w łaściw ości Jego  um ysłu. J a k  już w spom nia­
łem, praice M azurk iew icza ani n ie  b y ły  liczne ani 
nadm iernie obszerne, przeciw nie, by ły  racze j k ró tk ie  
i zw ięzłe, ale za to b ard zo  ¡treściwe i  p rzynoszące 
ty le m ate rja łu  faktycznego', w  sposób oryginalny u ję­
tego, iż w artość  ich 'dla nauk i nie ginie, pom im> lat, 
k tó re  b iegną i tw orzą  now e koncepcje naukow e. 
Liczba i objętość d rukow anych  p rac  fizjologicznych 
prof. M azurk iew icza w y raża ła  zaledw ie d ro b n ą  część 
tego w ielkiego n ak ład u  energji, w ysiłków  umysłu 
i czasu, ij alk i pośw ięcał On n a  rozw iązan ie i ujęcie 
zagadnienia, ukazu jącego  isię później w  druku. Z te ­
go p u n k tu  w idzenia m ożna śm iało pow iedzieć o prof. 
M azurkiew iczu, że b y ł On rep rezen tan tem  dew izy: 
„non m ulta  sed  m ultum ".

Swoje p race  z zaikresu fizjologji ś. p. prof. M azur­
kiew icz w ykona ł w  la tach  1905 — 1910 w labora to - 
rjum w ybitnego fizjotloga polskiego', ucznia Paw łow a, 
ś. p. L eona Popielskiegoi, p ro feso ra  U n iw ersy te tu  J a ­
na, K azim ierza w e Lwowie.

P raca  prof. M azurk iew icza w  zakładzie  Lwow skim  
nie by ła  czern i zgóry u kartow anem  i zam ierzonem , 
znalazł się On tam  raczej przypadkow o', jako1 em igrant 
polityczny z zaboru  rosyjskiego. Spełniw szy szczę­
śliwie doniosłą  m isję o w ielkich dla Polski k o n se ­
kw encjach, związaną- z ogrom nem osobistem  n ieb ez­
pieczeństw em  i pośw ięceniem , a m ianow icie u ła tw ia ­
jąc w  sposób iście b o h a te rsk i w yrw anie z rą k  żan ­
darm ów  rosy jsk ich  W ielkiego Bojow nika o N iepodle­
głość, obecnego M arszałka  Józefa P iłsudskiego, m u­
s ia ł sam  iszybko opuszczać granice państwa: carów . 
Lois zrządził, że o stateczn ie osiadł we Lwowie, gdzie 
¡nawiązał bliższe stosunki ze starszym  o d  siebie k o ­
legą z W ojskow ej A kadem ji L ekarsk iej w  P e te rsb u r­
gu, prof. Leonem  Popielskiiim, w  którego ' labora to rjum  
o d d a ł isię cichej i owocnej p ra c y  naukow ej, służąc 
¡i na tem  now em  polu  sw ej działalności z korzyścią 
idila Ojczyzny, k tó ra  pow ołała  G o później, w  chwili 
Świtającej wolności, n a  p ro feso ra  i o rgan izato ra 
dw óch w ydzia łów  w un iw ersy tecie  stołecznym . Jak o  
m łody studen t m edycyny U niw ersy te tu  Lwowskiego, 
d o k ąd  się przeniosłem  po opuszczeniu  w  1905 roku 
(szkół rosyjskich, ze tknąłem  się z prof. W ł. M azurkie-

iwiczem w  zak ładzie  prof, Popielsk iegoL jak o  dem on­
s tra to r, a później a systen t tego  zak ładu , gdzie ś. p. 
K olegial M azurkiew icz już w ted y  by ł asystentem . Od 
te j p o ry  naw iązał się mój osob isty  k o n ta k t z ś. p. K o­
leg ą  M azurkiew iczem , k tó ry  w  formie głębokiego 
iz mej s tro n y  szacunku, uznan ia i praw dziw ej p rzy jaź­
n i  p rz e trw a ł aż do końca. T a  okoliczność spraw iła, 
/że w  ocenie ca ło k sz ta łtu  p ra cy  naukow ej prof. Ma- 
rzurkiewicza w  dziedzinie fizjologji mogłem  isię oprzeć 
inietylko n a  suchej ocenie w ydrukow anych  p rac , lecz 
rów nież n a  m om entach ta k  w ażkich, jakiem i są za- 
irówno w ielo letn ia  obserw acja Jego  p ra cy  naukow ej, 
ijaik i częste  'dyskusje, p row adzone z Nim n a  tem aty  
naukow e, oraz t a  cen n a  bezpośredn ia  pom oc i rada, 
ijalkiej mi On nigdy n ie odm aw iał, jako  początku ją- 
icemu n a  niw ie p racy  naukow ej. w  ch a rak te rze  s ta r ­
czego' i talk b ardzo  życzliw ego Kolegi.
< P race  fizjologiczne prof. W ł. M azurkiew icza należą 
ido działu  fizjologii traw ieni®  i odńosza się d ó  spraw , 
rządzących  czynnością  trzu s tki i gruczołów  ślinowych. 
C zęść w yników  sw ych b ad ań  ogłosił On na X Zieź- 
dzie  L ek arzy  i  P rzyrodn ików  Polskich  w e Lwowie 
w  1907 r„ inne ogłosił d ruk iem  w  językach  polskim  
ii niem ieckim  w  najpow ażniejszych w ydaw nictw ach  
tego rodzaju. W  roku  1906 ogłosił M azurkiew icz 
po polsku w Roczniku Lekarskim  it. I, z. VI, w vda- 
w anvm  p rzez W ydział L ekarsk i U niw ersy te tu  Jag ie l­
lońskiego' i Tow. L ekarsk ie  K rakow skie p racę  ood 
(tyt- Części s ta łe  i teo rja  w ydzielan ia  soku  trz u s tk o ­
w ego1'. W  roku  1907 ogłosił po n iem iecku  w  121 to ­
m ie „A rchiv für die gesam m te Physiologie' 1 p race : 
..Die festen  B estand teile  des Bauchispeidhels und die 
T heorie  der S ek re tio n stä tig k e it des P a n k re a s“ . W  
tym  sam ym  ro k u  ogłosił M azurkiew icz p racę  po- n ie ­
miecku w .. Z en tra lh la tt für PWcolorfiV' CRd YY Nr, 
2) pod  ty tu łem : ..U eber den  Einfluss des P an k re a ssa f­
tes auf den  B lu td ruck  und auf die Funk tionen  des 
PankreiaS und  d e r  S ubm ax illard rüse“ . W reszcie 
w  roku  1910 ogłosił p o  n iem iecku pracę , za ty tu ło ­
w an ą: „U eber K ontraisterscheinungen der Speichel- 
sekretion“ w „A rchiv für die gesamm te Physiologie, 
Bd. 132.

Publikacje po lskie i niem ieckie, do tyczące części 
s ta ły ch  Soku trzustkow ego ' i opartej na tem  teorji w y­
dzielania so k u  trzustkow ego, m ają podstaw ow e zna­
czen ie i po upływ ie naw et dw udziestu k ilku  lat, ja ­
k ie  nas dzie lą  od u k azan ia  się tej p racy , w  w ielu 
p u n k tach  nic n a  w artości nie straciły . Założeniem  
p ra c y  b y ło  ścisłe zanalizow anie stosunku, istn ie jące­
go' m iędzy szybkością  w ydzielania soku  trzu s tk o w e­
go' i zaw artośc ią  w  nim  części stałych, z uw zględnie­
niem  procen tow ej zaw artośc i części organicznych 
ii m ineralnych. W yśw ietlen ie  teg o  stosunku m iało p o ­
tw ierdz ić  lub obalić  tezy  P aw łow a o celow ości w  p ra ­
cy  gruczo łu  trzustkow ego , w yrażającej się dostoso ­
w aniem  się każdorazow em  ch a rak te ru  soku trz u s t­
kow ego  do  rodzaju  bodźca pokarm ow ego z przew agą 
b ia łka , tłuszczu  lub w ęglow odanów . P raca  ta  ce ­
chuje się nagrom adzeniem  w ielkiego m aterja łu  dow o­
dow ego, znakom icie zestaw ionego i p rzeana lizow a­
nego oraz  d.użą dozą 'krytycyzm u. M azurkiew iczow i 
u d a ło  się dow ieść p o za  w szelką w ątpliw ością , że 
w brew  poglądom  Paw łow a i jego' szkoły, zaw artość 
części s ta ły ch  soku  trzustkow ego  rzeczyw iście za le ­
ży  jedynie od szybkości w ydzielania się soku, a nie od 
rodzaju  bodźca, p rzyczem  zm ienność części stałych
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d o tyczy  tyillko ¡składników organicznych, zaw artość  
izaś ilościow a części m ineralnych zaw sze jest jeidna- 
iiow a, rów nając isię procen tow ej zaw artośc i ty ch  sk ła ­
d n ik ó w  w  surow icy ikrwi, 'bez w zględu n a  szybkość 
w ydzielania się  soku. Jeże li poglądy  au to ra  na m e­
chanizm  isameigO' w ydzielan ia  soku  m ogą podlegać 
k ry ty ce , to  dane, odnoszące się do zaw artośc i cz ęś­
c i stałych , m uszą być  i dzisiaj uznane za  zupełnie 
tsłuszne. N ależy p rzy tem  w ziąć pod  uw agę, że O' ile  
p ra c a  ta  obecnie m a zwalczenie historyczne, n ie b u ­
d ząc  w sw oich g łów nych tezach  sprzeciw u, to  
w  chw ili ukazan ia  się m iała  ona 'ch arak te r rew elacy j­
ny i w y w o ła ła  ¡ogromną i ożyw ioną dyskusję, zw łasz­
cza  ze .strony sizkoły Pawłowa;.

W  ścisłym  zw iązku z pow yższą p ra c ą  są b ad an ia  
M azurk iew icza n ad  w pływ em  so k u  trzustkow ego, 
w prow adzonego w p ro st do krw ioobiegu, n a  ciśnienie 
krw i, w ydzielanie śliny i soku trzustkow ego. O ile 
solk żo łądkow y żadnego pod  tylm w zględem  nie wy- 
wieriai działan ia , to  sok trzu stk o w y  daje p rzez  sw oje 
sk ład n ik i organiczne w yraźny  sp ad ek  ciśnienia k rw i 
i w zm aga czynność ślin ianek oraz trzu stk i. A utor, 
o p iera jąc  się na dośw iadczeniu, zdobyłem  p rzy  z a ­
stosow aniu  odpow iedniej tutaij i tru d n ej m etodyki, 
p rzychodzi do w niosku, że dzia łan ie  soku trzu s tk o ­
w ego na ciśnienie k rw i jes>t pochodzenia obw odowego 
i zależy  o d  tych  sam ych ciał, k tó re  się  znajdują 
w  p ep to n ie  i w sek re ty n ie , nie zależy  natom iast od 
rtrypsyny’

Jeże li c a ła  tai ¡grupa p rac , k tó rą  w łaśnie s c h a ra ­
k teryzow aliśm y, jes t w  pew nym  stopn iu  odbiciem  
k ie ru n k u  b ad a ń  szk o ły  Popielskiego, choć w  całem  
w ykonan iu  i uijęciu m usi być u w ażan a  za indyw idual­
n y  dorobek  n aukow y  M alzurkiewicza, to  badan ia  
ogłoszone p rzez  N iego w  1910 r. o zjaw iskach  k o n ­
tra s tu  w  'Czynności ślin ianek noszą już najzupełniej 
indyw idualne piętno^ ich au to ra , zarów no co  do p o ­
staw ien ia  sam ego zagadn ien ia -jak i jego w ykonania , 
zapoczą tkow ując  inne jeszcze n a  podobny ‘tem at p ra ­
ce w  ‘zak ładzie. M azurkiew icz, opiera jąc się  n a  d a ­
nych  AduccO' i Moisso, O ehrW alla oraz K iesowa, do­
tyczących  izjawislka k o n tra s tó w  sm akow ych, p o s tan o ­
w ił zbadać na p sach  z p rz e to k ą  p rze ły k o w ą w pływ  
n iek tó ry ch  ciał, dających  zjaw iska k o n tra s tó w  Btmlako- 
w ych  u  ludzi, n a  czynność ślinianek, b io rąc  za p o d s ta ­
w ę ca łkow itą  ilość w ydzielonej śliny n a  daną p o d ­
n ie tę .

A u to r stw ierdził, że w o d a desty low ana , jak  ró w ­
nież rozczyn fizjologiczny soli kuchennej, k tó re  sam e 
p rzez się n ie  dają żadnego ¡wydzielania śliny, w pro1- 
w adzone do  jam y ustnej bezpośredn io  po 0,5 proc. 
kw asie  siarkow ym , stężonym  rozczynie soli k u ch e n ­
nej, stężonym  rozczynie cu k ru  trzcinow ego bądź  g ro ­
now ego s ta ją  się dość energicznem i bodźcam i w zglę­
dem  ślinianek. Poniew aż rozczyn fizjologiczny p o ­
d an y  p o  uprzedn iem  zastosow aniu  na b łonę śluzow ą 
jam y ustnej ciał gorzkich, np. 0,1 proC. rozczyn u chi- 
nini sulphurici, nie daje  w ydzielania śliny, au to r s łu ­
sznie podkreśla , że tłum aczyć obserw ow anych p rzez 
niego ‘zjaw isk nie m ożna zw ykłem 1 uczuleniem  z a ­
kończeń  nerw ów  sm akow ych p rzez  uprzedb io  w p ro ­
w adzone do jam y ustnej silne bodźce w  sensie p ra ­
w a  W ebera  o obniżeniu progu pobudliw ości zak o ń ­
czeń  nerw ow ych. Dla p rzep row adzen ia  dalszej an a ­
lizy zjaw iska, au to r p osiłkow ał się rozczynam i acidi 
•gymnemici, k tó re  w edług E dgew ortha, S hora i K ie-
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sow a, po w prow adzen iu  do' jam y ustnej obniżają sil­
nie czulcie sm ak u  słodkiego i gorzkiego, w  znacz­
nie m niejszym  stopn iu  sm aku  słonego i kw aśnego. Z a­
stosow anie tego środka zniosło zupełnie obserw ow a­
ne poprzedn io  k o n trasto w e  działanie w ydzielnicze. 
•Zmiany w ięc w ydzielnicze, obserw ow ane na psach, 
idą rów nolegle do zm ian w  odczuw aniu  poszczegól­
nych  sm aków , spostrzeganych  niai m ate rja le  ludzkim . 
A utor, p rzep row adzając  różniczkow ą analizę b a d a ­
nych  p rzez  sieb ie  zjaw isk, w ypow iada się na korzyść 
poglądu, k tó ry  nie uznaje istnienia, oddzielnych spe­
cyficznych zakończeń  sm akow ych, w rażliw ych  w y ­
łączn ie  n a  sm ak  isłoldki, b ąd ź  ¡gorzki, s łony  i kw aśny, 
lecz sk ła n ia  się do przypuszczenia, że m am y do czy­
n ien ia  n a  b łonie śluzowej jam y ustnej z jednym  ty lko 
rodzajem  zakończeń  nerw ow ych simaikoiwych, a ró ż ­
norodność w rażeń  sm akow ych w  znaczeniu  fizjologi- 
cznem  zależy  jedynie od niejednakotwej siły bodźca, 
działa jącego  na poszczególne zakończen ia nerw ow e, 
Poniew aż po łożen ie tych  zakończeń  w zględem  p o ­
w ierzchn i b ło n y  śluzowej! jam y ustnej nie d la  w szyst­
k ich  zakończeń  nerw ow ych je s t jednakow e, p rze to  
i bodźce różnego rodzaju  nie jednakow o silnie na 
w szystk ie  te  zakończen ia  m ogą działać. M ając już 
za sobą, jak  w idzim y, pow ażny  dorobek  nauko‘wy 
w zak resie  fizjologji, prof. M azurkiew icz p rzerzu cił 
,się, w obec po trzeb , jak ie  w ted y  za istn ia ły  na w y d z ia­
le lek arsk im  u n iw ersy te tu  Lwowskiego, n a  te ren  b a ­
dań fairmalkoignostyczno - bo tan icznych , w zbogacając 
ta k ż e  w  tym  dziale polsk i dorobek  naukow y. Do 
o s ta tk a  jed n ak  nie p rzes taw a ł się in tere so w ać żyw o 
zagadnieniam i fiźjologicznemi, śledząc ¡stale ich p o ­
stęp , zw łaszcza w działlalch najbardziej Go in te re su ­
jących.

PRZEMÓWIENIE 

PROFESORA W YDZIAŁU LEKARSKIEGO, DRA  
MED. MIECZYSŁAWA MICHAŁOWICZA.

Przem ów ienia i re fera ty , w ygłoszone p rzed  chwilą, 
u ję ły  ‘w  sposób w szechstronny  zasługi nlai po lu  nauki 
św . dla nas pam ięci W ładysław a M azurkiew icza. M o­
jem  zadaniem  będzie  rzucić n a  tę  d rogą nam  p o stać  
prom ień  św iatła  p od  innym  k ą tem  w idzenia, ośw ie­
tlić Tego, k tó ry  nas sw ą p rzy jaźn ią  zaszczycał, a  m i­
łością  ¡swego serca obdarzał —  od s tro n y  Jego p rz e ­
żyć w ew nętrznych .

S krom ną by ła  zew nętrzna sy lw etk a  W ładysław a 
M azurk iew icza’ U jrzaw szy ją  p o raź  pierw szy, n aw et 
w y traw n y  zniawca ludzi, o rzek łb y  tylko, że m a p rzed  
so b ą  człow ieka o se rcu  gołębiem 1. N ie zdziw iłby się 
w ięc, u jrzaw szy  Go pew nego razu, w ieczorem  w  iegó 
samotneim m ieszkaniu  p-rzy p raco w n i uniw ersyteckiej, 
ja k  zb iera  k ru szy n k i po sw ej w ieczerzy  i u k ład a  
w  kąc ik u , tuż p rzed  n o rk ą  ¡mysią, tuż p rzed  norką 
mysią, pow tarzam , ,,by się m yszka posiliła i nie zm ę­
czy ła  ¡przy tem  b ied ac tw o “. W  tych  p ro sty ch  sło­
w ach , b rzm iących  jak  'gdyby echo* słów  św. F ran c isz­
k a  z A syżu, odzw ierciad la się najlepszy, zasadniczy 
'p ierw iastek  duszy W ładysław a M azurkiew icza.

A le m iękka, n iem al kob ieca  d łoń  um iała ¡nietylko 
p ieśc ić  b iedne m ałe  zw ierzątko , g łaskać ulubione psy, 
k tó ry m i się  o taczał, rozd aw ać przy jazne uściski lu ­
dziom , k tó ry ch  'kochał, um iała ściskać m ocnym , żo ł­
n iersk im  uściskiem  ko lbę broni.
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P rzed  k ilku  la ty  obchodzono uroczyście rocznicę 
m anifestacji zbrojnej n a  p lacu  G rzybow skim  w  W a r­
szaw ie. W ygłaszano mowy, ¡kładziono kam ień  p a ­
m iątkow y na m iejscu p ierw szego zbrojnego czynu 
Polski po  Jej O statniem  pow staniu . M azurkiew icza 
p rzy  tych  uroczystościach  nie było. I dopiero p rz y ­
pad ek  zdarzył, że p rzechodząc k iedyś z p rzy jac ie ­
lem  w  w iele m iesięcy potem  p rzez  R ynek  StairegO' 
M iasta p rzy stan ą ł, b o  Go dusznica bolesna za serce  
chw yciła. A  gdy a tak 'm in ą ł, uśm iechnął się i w skazał 
na jed n ą  ze s ta ry ch  kam ienic: „D o  t e j  k a m i e n i -  
c y  p r z y  w i o z ł e m  w  d z i e ń  G r z y b o w a  w  a- 
i i z ę z b r o n i  ą “ . I s tan ą ł p rzed  oczym a p rzy ja­
ciela ..tow arzysz A lo izy“ o w zroku  tw ardym 1, w k ła ­
da jący  na ro zk az  Naczelnego' W odza b roń  w  ręce 
p ierw szych  bojow ców  Polski,

Pom knęły  w spom nienia w  dal la t m łodzieńczych; 
ujrzał jeszcze raz przy jaciel sy lw etkę  z la t daw nych: 
jak w  dzień  b ia ły  idzie „tow arzysz A loizy“ p rzez  tłu ­
m y zdziw ionej gaw iedzi, jak b y  nic. R ękę trzym a n ie ­
dbale w  kieszeni, a tą  rę k ą  ściska b roń  —  palec  na 
cynglu. Z d o m u  n i e w o l i  w y p r o w a d z a  
W o d z a  N a  ro d  u. B iada tem u, k to b y  w tej chw i­
li Im drogę zastąpił. *)

M azurkiew icze, ce ln i strze lcy  kresow i, um ieli o b ­
chodzić się z bronią. N ależeli do tej g rupy ludzi, k tó ­
rzy  choć raz dziennie m usieli rzucić okiem na d w uru r­
kę, zaw ieszoną nad  łóżkiem. W  domu M azurkiew iczów  
rozm ow a często  zaw adzała o- tem aty  zbrojne. P ew ­
nego razu  w  w ieczór zim owy poczęto  wspom inać, jak  
to po pow staniu zakopyw ano broń do ziemi, opatru jąc  
ją  p rzy tem  pieczołow icie, b y  uchronić p rzed  zniszcze­
niem . M łódź s tu d en ck a  słuchała skw apliw ie tych 
opowiadań.

W  dom u M azurkiew iczów  m ieszkała babkiai. K ażdy 
z odw iedzających  znal po stać  staruszk i, s iedzącą 
W głębokim  fotelu, u b ran ą  w  sza rą  suknię, otuloną 
'ciemną chustą. K ażdy z szacunkiem  ca ło w ał starą , 
pom arszczoną dłoń. S ta ru szk a  nigdy nic nie m ów i­
ła. Nie w iedziano  w  ogóle, czy mówi. U w ażano Ją  
raczej za ¡symbol cziaisów m inionych, niż za żywego 
członka w spółczesnych. R ozm ow a o grzebaniu b ro ­
ni, jak  to byw a czasem , u rw a ła  się nagle i w ted y  s ta ­
ła  się rzecz dziw na. Ja k b y  jakim ś nakazem  w iedze- 
ni, zw róciliśm y w zrok  w  s tro n ę  babci. A  ona, w ypro ­
stow ana, przem ów iła: „P rzyszedł p ierw szy: „M a­
mo, fiai id ę“ . „Idź“ , P rzyszedł drugi: „M amo, ja id ę“ . 
„Idź". P rzyszedł trzeci: „M amo, ja  id ę“. „Idź“’ S ta ­
ruszka o p ad ła  i zam ilkła. Pani A loiza, m a tk a  W ła ­
dysław a, podesz ła  do Niej. G ładziła p ieszczotliw ie po 
głowie; a m iękkie, d obre  rysy  jej s tęża ły  surowo 
w m arm urze.

Dwie tw arze  m ieli M azurkiew icze, jędrną —  m ięk ­
ką, łagodną, drugą —  tw ardą, jak głaz zimną. N iai j - 
w y ż s z e m  p r a w e m  w  d o m u  M a z u r k i e ­
w i c z ó w  b y ł  m u s  m o r a l n y .  O n  k r ó ­
l o w a ł  w t y m  d o m u ,  o n  p r z e k s z t a ł ­
c a ł  l u d z i  d n i a  c o d z i e n n e g o  w ł u d z i  
c z y n u ,  p o s t a c i e  d z i e j o w e .

W  dwóch postaciach  p rzeszed ł p rzez życie W ład y ­
sław  M azurkiew icz. Jed n ą  była Jego pow łoka w i­
dzialna, drugą —  ów duch, ów mus m oralny.

L ata  biegły po la tach  i poczuł W ładysław  M azur-

*) Czyn b o h a te rsk i ś, p. p rof. M azu rk iew icza  z o s ta ł op isany  
m, in. w  Nr. 17/18 „K ronik i F a rm ac eu ty c zn e j"  z w rześn ia  r. ub.

kiew icz, że o to  zbliża się k res w ędrów ki. Zamyślił 
się nad  tem, co m a jeszcze w  życiu uczynić. Z aw e­
zw ał przy jació ł i rzek ł do  nich: chcę d ać  w yraz m e ­
mu sumieniu. Czuję mus w  sobie, by  w szystko  ro z ­
w ażyć, w szystko  zrozum ieć, w szystkim  przebaczyć, 
wszystkim , oprócz siebie samego. T ak  czynili ci 
i czynią, co sum ienie narodu  stanow ią: Kościuszko
Tadeusz, Ponia tow ski Józef, M ałachow ski S tan i­
sław, C zarto rysk i A dam , D ąbrow ski Jan  H enryk, 
N iem cew icz Juljan, Ł ukasińsk i W alerjan , B rodziński 
K azim ierz, Zan Tom asz, W orcell S tan isław  i wielu, 
w iciu innych. Chcę być z tymi, co byli i są  narodu  
sumieniem.

S ta ło  się- D ane M u jest. Duch Jego  z Ich duchami 
obcuje.

Prof. W ŁA D YSŁAW  K A R A FFA -K O RB U TT.
Z ak ład  C hem ji F a rm aceu ty czn e j U n iw ersy te tu  S te fan a  B atorego  

w W ilnie.

Wpływ sterylizacji 
na stężen ie  jonów wodorowych 
w roztworach do wstrzykiw ać.

(C. d.)
CZĘŚĆ DOŚWIADCZALNA.

A p a r a t u r a .  W  handlu  zn a jd u je  się znaczna 
ilość różnych naczyń do elek trod  chinhydronowych. 
Stosow ałem  naczyńka trzech  rodzajów . Po pierwsze, 
pracow ałem  z naczyniam i, podobnem i do tych, któ­
re służą do p rzyrządzan ia  elek trod  kalomelowych. 
Naczyńko, w kształcie gruszki, posiada rurk i z k ra ­
nam i —  jedną u góry, drugą zgiętą w dół. P latynow y 
drucik, w topiony w korek, służy za elektrodę. Często 
p racu jący  p rzy rząd za ją  sami elektrodę w ten  sposób, 
że m ały  kaw ałek d ru tu  platynowego w tap ia ją  do 
końca dolnego rurki, nalew ają  rtęci i następnie w kła­
d a ją  do rtęci drucik m iedziany, k tó ry  w łączają  do 
obwodu przez nasadkę m iedzianą z dwiema śrubka­
mi. Nie m ożna jednak polecać takiego sposobu p rzy ­
rządzan ia  elektrody, zw łaszcza kiedy  chodzi o bardzo 
dokładną pracę. P rzez żarzenie drucika platynow e­
go m ożna wywołać niedostrzegalne okiem pęknięcia 
rurki, co pow oduje osiadanie rtęci (chociażby w m ini­
m alnych ilościach) na p latynie i zm ianę potencja łu  
elektrody.

N aczyńka z badanym  roztw orem  i m ałą ilością chin- 
hydronu łączy się z elek trodą kalom elow ą w ten spo­
sób, że boczne rurk i opuszczam y do zlewki lub w an­
ny z nasyconym  roztw orem  chlorku potasowego. 
E lek troda ta  d aje  dobre wyniki, jednak często po­
w staje po tencja ł dyfuzyjny w  tem  m iejscu, gdz'o łą ­
czą się dwie ciecze (badany roztw ór i roztw ór KC1], 
k tó ry  w yw ołuje n iepożądane zakłócenia- Są, copraw - 
da, sposoby celem uniknięcia tych kom plikacvi. P o ­
mijam tu  szczegóły. E lek tro d y  są tan ie  — n ad a ją  się 
zupełnie do pracy, ale w ym agają pew nej w prawy.

D rugą elektrodą, w ypróbow aną przeze mnie, była 
bardzo reklam ow ana elek troda M islow itzera. J e s t  to 
połączenie elek trody  badanej i e lek trody  porów naw ­
czej w jednem  naczyńku szklanym . M am y tu trzy  czę­
ści: górną, dolną i w ew nętrzną. D olna część jest to
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rodzaj zlewki, w  k tórej zn a jd u je  się na nóżkach m ałe 
naczyńko (w ew nętrzna część). G órna część zaw iera 
dwa w alce (jeden w drugim) połączone u  góry; przy- 
czem w alce m ają  brzegi doszlifow ane do dolnej i od ­
powiednio do w ew nętrznej części. G dy  nałożym y 
górną część, wówczas tw orzą się dwie p rzestrzenie : 
zew nętrzna i w ew nętrzna (rodzaj m ufki). P rą d  może 
przechodzić tylko przez miejsce, gdzie do tykają  się 
doszlifowane części (w ew nątrz naczynia). Je d n a  p rze­
strzeń  służy do w lew ańia p łynu  badanego, druga ■—- 
jako elek troda porów naw cza. Pow ierzchnie doszlifo­
wane trzeba zwilżyć roztw orem  KC1, aby ułatw ić 
przechodzenie p rądu . P rzy  pew nej w praw ie ta  elek­
tro d a  da je  też dobre wyniki, ale często opór bywa 
zbyt wielki. P rzy rząd  nie jest czuły. P rak tyczność 
p rzy rząd u  polega na tem, że nie m a potrzeby  posługi­
wać się w anną z KC1, lew aram i i t. p. W a d y  jednak 
są dość znaczne. O pór po pew nym  czasie w zrasta  
(z pow odu w ym yw ania KC1 z w arstw y łączącej) do 
granic, uniem ożliw iających pom iary. N ależy  w tedy 
p rzy rząd  myć, znow u zw ilżać roztw orem  KC1, n ap e ł­
niać nowym roztw orem  i t. d.

Liczb otrzym anych z opisanem i elektrodam i nie po ­
daję, aby nie kom plikow ać opisu.

W szystkie dane, um ieszczone w tablicach, są o trzy ­
m ane zapom ocą trzeciej elektrody, k tó ra okazała się 
najw ygodniejszą i najczulszą.

K o m b i n o w a n a  e l e k t r o d a  k a l o m e l o -  
w o-c h i n h y d r o n o w a  d-r a T o d t a.

J a k  wiadomo, do elejrirom etrycznych pom iarów  po­
trzebne są  dwie elek trody  (badana i porównawcza) 
i ciecz, k tó ra  ich łączy. Lew ar, napełn iony  ga lare tą  
z agar-agaru  i chlorku potasowego, spełnia zwykle 
rolę takiego połączenia. A m barasu jące przyrządzenie, 
kontrola, częste odnaw ianie takich połączeń zm usiły 
w ynalazców  do nowych konstrukcyj, usuw ających po­
łączenie przez ciecz. P rzy rząd  M islow itzera usuw ał 
ciecz, alle m ia ł tę  w adę, iż s tw arza ł duży opór. Z asa­
da zaś p rzy rząd u  T ód ta  polega na  tem, że roztw ór 
chlorku potasowego z e lek trody  kalom elowej jest od ­
dzielony od badanej cieczy przeponą z gliny porow a­
tej. O pór takiej p rzepony  jest nieznaczny, dyfuzja 
zaś chlorku potasowego do roztw oru badanego idzie 
przez glinę tak  powoli, że nie pow staje  żadnej zm iany 
pH badanego roztw oru , n aw e t w  ciągu k ilku godzin. 
B adanie zw ykłe w ym aga k ilku  m inut.

P rzy rząd , jak w skazuje rys. 4, jest bardzo p rosty  
i dogodny w pracy.

Nie w ym aga też żadnej w praw y. Z pow odu m ałego 
oporu przepony czułość p rzy rządu  jest w ielka, co po ­
zw ala na znaczną dokładność pom iarów. Technika 
pom iarów  jest nadzw yczaj uproszczona. W  praw em  
ram ieniu przyrządu , opatrzonem  w term om etr, zn a j­
du je się elek troda chinhydronow a, m ianowicie biała 
blaszka p la tyny  o wym iarze 8— 10 mm2. Lewe ram ię 
stanowi elektrodę kalom elową. Pom iar wykonyw a się 
w następu jący  sposób: badany  roztw ór, do którego 
w sypuje się m ałą ilość (0 ,1— 0,2 g) chinhydronu, w le­
wa się do prawego ram ienia i w staw ia korek z p la ty ­
ną. Chinhydronowe ram ię łączy się z dodatnim  (-)-) 
kontaktem  potencjom etru, kalom elow e —  z ujem nym . 
P o tencja ł usta la  się natychm iast. P la ty n a  e lek trody  
chinhydronow ej p rzed  każdym  szeregiem  dośw iadczeń 
powinna być lekko żarzona na płom ieniu lam pki spi­
rytusow ej, a nie gazowego palnika, ponieważ gaz czę­
sto zaw iera połączenia siarki, k tó ra  działa na p latynę

i może spowodować b łędy  w pom iarach. Są zresztą  
i inne powody, przem aw iające za ogrzewaniem  na 
p łom ieniu  spirytusow ym .

Po skończonym  pom iarze ciecz w ypuszcza się przez 
gum ową ru rkę u dołu, p rzy rząd  sp łókuje się trzy  razy  
w odą destylow aną, tak  iż może on służyć do pom iaru 
innego płynu. Same oznaczenie za jm uje kilka sekund, 
ale zw ykle d la pewności robi się oznaczenie trzy  razy  
co 5 m inut. Jeże li trzy  tak ie  oznaczenia zgadzają  się, 
pom iar uw aża się za skończony.

Lewa połow a jest e lek tro d ą  kalom elową, p rzy rzą­
dzaną w zw ykły  sposób. D rucik p latynow y pokrywa 
się w arstew ką rtęci (tak  zw ane am algow anie d ru c ik a). 
Do w ew nętrznej ru rk i (m ającej z boku otwór) wlewa 
się ty le  czystej rtęci, aby pokry ła  drucik platynow y, 
dodaje  się p asty  kalom elow ej, aby w ytw orzyła w ar­
stwę około 5 mm. N astępnie w lew a się ciep ły  nasyco­
ny roztw ór KC1. Po ochłodzeniu część KC1 w ykrysta­
lizuje się w  samej w ew nętrznej rurce. D odaje się po-

Rys. 4.

tem  nasyconego roztw oru KC1 do lewego ram ienia 
p rzy rządu  w takiej ilości, aby  otw ór boczny w ew nętrz­
nej rurk i był pokry ty  roztworem .

Dodać tu  należy  kilka szczegółów, w ażnych z punk­
tu  w idzenia właściw ego p rzy rządzan ia  e lek trody  k a ­
lomelowej.

N a c z y n i e  należy  wym yć m ieszaniną chromową 
(3%  K 2C r20 7 w 10% -ym  kwasie siarkow ym ), co do­
konyw a się w n astępu jący  sposób: do naczynia na le­
wa się m ieszaninę chrom ow ą i pozostaw ia na 24 go­
dziny; poitem zm yw a się w odą zw ykłą, następn ie  d e ­
stylow aną i suszy w pokojow ej tem peraturze .

W o d a  d e s t y l  o w a n a może być zwykła, ty l­
ko do badań  o dokładności większej niż 0,5 miliwolta, 
używ a się wody dwa razy  destylow anej. W odę należy 
przechow yw ać w naczyniach ze szkła jenajskiego lub 
pyreksowego.

R t ę ć  pow inna być bardzo czysta. T aką rtęć  m ożna 
znaleźć w handlu. P rzy  najm niejszej w ątpliw ości n a ­
leży ją  oczyścić, co uskutecznia się przez w strząsanie 
z 5°/o roztw-órem azo tanu  rtęciaw ego, do k tórego  d o ­
daje  się kilka kropli 10% kw asu azotowego. N astępnie 
rtęć sp łókuje się kilka razy  wodą destylow aną, su ­
szy się bibułą i p rzepuszcza przez sączek z bibuły,



W  którym  robi się igłą m ały  otwór około szczytu stoż­
ka. Takie oczyszczenie nie w ystarczy jednak d la r tę ­
ci przeznaczonej do ogniw norm alnych. W tedy  m usi­
my rtęć  myć m ieszaniną chromową, potem  roztw o­
rem  azoteinu rtęc iaw ego  i w reszcie desty low ać pod 
zm niejszonem  ciśnieniem.

K a ło m e 1. P rep a ra t m arki K ahlbaum a jest do­
stateczn ie czysty. Ł yżeczka takiego kalom elu  zad a ­
je się 30 cm 3 nasyconego roztw oru chemicznie czyste­
go KC1 i energicznie m iesza się w ciągu kilku minut, 
po zlaniu cieczy, nalew a się nowy roztw ór. Czynność 
pow tarza się 3— 4 razy. O statecznie wrlew am y pastę 
razem  z roztw orem  do naczynia (wewnętrznej rurki 
lewej części p rzyrządu),

C h l o r e k  p o t a s o w y .  KC1 K ahlbaum a (m arka 
,,do analizy") jest dostatecznie czysty. D la pewności 
m ożna jednak  przekrystalizow ać go z w ody desty lo­
wanej.

A m a l g a m o w a n i e  drucika platynowego. W le­
wam y do zlew ki roztw ór 1 % azotanu rtęciawego 
Hgo (NO:t)2 i  k ilk a  k ro p li k w asu  azotow ego. Z anurza­
m y w roztw ór drucik platynow y i łączym y go z u jem ­
nym biegunem  akum ulatora. Drugi drucik, też pogrą­
żony do tego samego roztw oru, łączym y z dodatnim  
biegunem akum ulatora. Przepuszczam y p rąd  w ciągu 
m niej-więcej 2 minut, aż p la tyna  pokry je się szarą 
w arstw ą rtęci. S iln iejszy p rąd  i dłuższe przepuszcza­
nie nie są w skazane, ponieważ tw orzy się w tedy n ie­
równom ierna w arstw a rtęci.

PRZY RZĄ D ZA N IE CHINHYDRONU.

Chinhydron może być otrzym any zapom ocą różnych 
metod. Często otrzym uje się chinhydron z hydrochi­
nonu przez utlenienie ostatniego zapom ocą ałunu  że­
lazowego. Poniew aż w piśm iennictwie znalazłem  
sprzeczne zdania o tej m etodzie i pow ażną krytykę, 
dotyczącą możliwego w pływu domieszki żelaza na po­
tencja ł e lek trody  platynow ej, zastosow ałem  inny spo­
sób, mianowicie sposób V a le u r 'a 3). W lew a się ro z­
tw ór 20 g hydrochinonu w 40 cm* alkoholu do ro z­
tw oru 10 g chinonu w 300 cm 3 alkoholu. A lkohol b ie­
rze się 95% . Po 24 godzinach osad przem yw a się m a­
łą  ilością alkoholu i suszy m iędzy arkuszam i bibuły.

O statnie ślady  alkoholu usuw am y suszeniem w eksi- 
katorze nad kwasem  siarkowym. W ydajność —  17,5 g. 
Chinhydron otrzym yw ałem  w łaśnie w pow yższy spo­
sób. Oprócz tego m iałem  p rep a ra t sprow adzony od 
K ahlbaum a, W yniki dośw iadczenia w skazały, że p re ­
p a ra ty  p rzy  zastosow aniu do pom iarów  elektrom e- 
trycznych by ły  identyczne. P unk ty  topnienia też by ­
ły jednakow e, mianowicie 168° (zam iast teore tyczne­
go 172°). P rep a ra t rozkłada się szybko podczas ogrze­
wania, dlatego oznaczenie punktu  topnienia powinno 
być robione w ciągu kilku m inut. W  tym  celu zanurza­
my term om etr z przym ocow aną ru rk ą  z p repara tem  
w kwasie siarkowym, ogrzanym  uprzednio  do 160°.

Chinhydron, o trzym any w sposób, stosowany przeze 
mnie, n ad a je  się specjaln ie do m ierzenia roztworów, 
m ało zbuforow anych (Kolthoff u. W onter B o sch 3).

Przechow yw ać chinhydron należy  w słoikach z kor­
kiem doszlifowanym, aby nie uległ utlenieniu (chin­
hydron drażni śluzówkę nosa, więc nie należy  rozsy­
pyw ać go p rzy  pracy).

Poszczególni autorow ie p o d ają  dla rozpuszczalno­
ści chinhydronu różne liczby: tak  B rit to n 2) podaje,
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że rozpuszczalność ta  jest 0,01808 m olarna, co odpo­
wiada 3,94 g na litr, B iilm ann d aje  0,016 mola, co od­
pow iada 3,49 g ma litr, w  jednej niem ieckiej p u b lik a­
cji było podane (omyłkowo) naw et 0,005 mola, co od ­
pow iada 1,09 g na litr. Zrobiłem  doświadczenie orjen- 
tacyjne, k tóre dało rozpuszczalność 3,9 g na litr. P o ­
nieważ nie chodziło mi o dokładne oznaczenie, po­
przestałem  na jednem  doświadczeniu, Z tego widzimy, 
że do nasycenia 25 cm 3 badanego roztw oru potrzebne 
jest około 0,1 g chinhydronu. D aw ałem  zwykle do 
każdej próbki (20— 25 cm 3) po 0,2 g, co po pewnej 
w praw ie robi się na oko, bez w ażenia (m ała ilość na 
końcu łyżeczki rogow ej). Lepsze są wyniki, jeżeli 
0,2 g chinhydronu spłókać kilku (3— 4) cm 3 badanego 
płynu, wylać płyn i już oczyszczony chinhydron do­
daw ać do badanej cieczy, W  taki sposób usuwa się 
możliwa dom ieszka produktów  rozk ładu  chinhydronu, 
k tóra w yw iera pewien w pływ  na po tencja ł elektrody,

STĘŻENIE JO N Ó W  W ODOROW YCH 
I A N EST E Z JA .

Istn ieje  szereg prac, stw ierdzających zależność 
pom iędzy pH  roztw orów  znieczulających i ich dzia­
łaniem . Ograniczę się do dwu przykładów : M. J . Reg- 
n ie r 9) zw iększał alkaliczność roztw oru kokainy za­
pom ocą sody i bad a ł działanie na rogówkę królika, 
W yniki tej p racy  są następu jące: k iedy  pH  roztw oru 
chlorow odorku kokainy zw iększa się od 3,2 (odczyn 
większej ilości p repara tów  handlow ych) do 8,4 (m a­
ksym alna alkaliczność osiągalna bez w ydzielenia w ol­
nego alkaloidu), zdolność znieczulająca zwiększa się 
8 razy. A lkaliczność pow oduje znieczulenie więcej 
szybkie, trw ałe  i praw idłow e,

Al. R ip p e l10) b ad a ł w pływ  odczynu n a  trw ałość ro z­
tw orów  kokainy. Znanem  jest dobrze, że kokaina roz­
k ład a  się pod w pływ em  kwasów, jak  również a lka­
nów, przyczem  odszczepiają się boczne łańcuchy  
kw asu benzoesowego i alkoholu metylowego i pow sta­
ją  połączenia, pozbawione działan ia znieczulającego. 
W  obojętnym  lub praw ie obojętnym  roztw orze kokai­
na nie jest term ostabilna. S tery lizacja  pow oduje 
znaczne zm niejszenie siły  aktyw nej. A utor spo rzą­
dzał m oderatory  (roztw ory zbuforowane) o różnych 
pH. w których rozpuszczał kokainę. Np. roztw ór 2 cz. 
N a H ,P 0 4 i 8 cz. NaoHPO, daw ał pH  =  7,3. P rzecho­
wywanie kokainy w tem peratu rze  pokojowej w ciągu 
dłuższego czasu (około 60 dni) w skazało, iż tylko 
w kw aśnych roztw orach kokaina nie rozk łada się od 
przechowyw ania. W  roztw orze z pH  =  7,8 w 57 dni 
rozłożyło się 80%  kokainy, w roztw orze z pH  =  5,8 
w 62 dni —  40% , w roztw orze z pH  =  4,3 i w  roztw o­
rach  więcej kw aśnych rozk ładu  nie było (po 62 
dn iach),

Nie podaję innych prac  o podobnych wynikach. 
M ożna uw ażać za stw ierdzone, że działanie znieczula­
jące i naw et trw ałość n iektórych środków  znieczula­
jących zależne są od pH.

(Dokończenie nastąpi). 
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Zapisujcie się na członków  
Ligi Morskiej i Kolonjalnej.
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Streszczen ia  z czasopism obcych.
H ip otetyczn e  w ytłum aczenie  przyczyny brunatnienia m ie­

szaniny sa licylanów  z innem i związkam i. F. G r i l l  (przez 
Jo u rn . P harm . Chim: 1934, t. XIX, str. 36). —* W  o b ecn o śc i z a ­
sad  ro z tw o ry  sa licy lan ó w  p rzy jm ują  z ab a rw ien ie  b ru n a tn e , 
p rz ec h o d zą ce  szybko  w czarne. Z jaw isko  to  w y s tęp u je  p rze- 
d ew szy stk iem  w  m ieszan in ach  sa licy lan ó w  z k w aśn y m  w ę ­
g lanem  sodow ym  lub tle n k iem  m agnezu . Z p o śró d  sposobów  
tłu m a cz en ia  teg o  z jaw isk a  n a le ży  uw zg lędn ić  n a  p ie rw sze in  
m iejscu  h ip o te z ę  tw o rz en ia  się d z ięk i o b ecn o śc i g rupy  fe n o lo ­
wej w  sa licy lan ach  zw iązk ó w  o s tru k tu rz e  ch inonow ej, k tó re  
p o w s ta ją  p o d  d z ia łan iem  tle n u  p o w ie trza , p o d  w p ły w em  
św ia tła  i w re szc ie  że laza  tró jw arto śc io w eg o . C iekaw ym  o b ja ­
w em  a to li jest zn ik an ie  z a b a rw ien ia  b ru n a tn e g o  p o d  w pływ em  
dużych  ilości ługu. Z an ik  z ab a rw ien ia  m ożna  w  ty m  p rz y p a d ­
k u  p o ró w n ać  z o d b a rw ian iem  się z asad o w y ch  ro z tw o ró w  fe- 
noditalleiny w  ty ch  sam ych  w a ru n k ac h , co p rzem aw ia  n a  k o ­
rzyść  n a p ro w ad zo n e j h ip o tezy . Z p u n k tu  w id zen ia  p ra k ty c z ­
nego m ożna do pew n eg o  s to p n ia  u n ik n ąć  w y s tę p o w a n ia  b ru ­
n a tn eg o  zab a rw ien ia  p rzy  s to so w an iu  p re p a ra tó w  chem iczn ie  
czystych , w olnych  w  p ierw szy m  rzęd z ie  od żelaza , dalej u ż y ­
w ając  w ody  św ieżo p rz eg o to w an e j i c iem nych  n aczyń .

H.

Kilka uwag na tem at siarki strąconej. N i e l s e n  (przez 
Pharm . Z en tr-h  1933, str . 743). — P re p a ra t  fa rm a k o p ea ln y
S ulfur p ra e c ip ita tu m  w y k azu je  tę  sam ą ro zp u szcza ln o ść  w  b e n ­
zolu, c z te ro c h lo rk u  w ęg la  i o liw ie, co s ia rk a  rom bow a. O k o ­
liczność ta  w sk azu je  n a jp ra w d o p o d o b n ie j n a  to , że czą s teczk i 
Sulf. pp. sk ła d a ją  się z s ia rk i rom bow ej w  p o s ta c i m ik ro k ry ­
sta liczn e j.

! ■ H.

O olejku km inkow ym  pochodzenia norw esk iego A. J e r m -  
s t a d  i O.  O s t b y  (Phar-m. Z en trh . 1934, str. 33). —  B a ­
d an ia  k m in k u  n o rw e sk ieg o  n a  z a w a r to ść  p ro c e n to w ą  o lejku  
e te ry cz n e g o  d a ły  w y n ik i n ao g ó ł s to su n k o w o  n isk ie . D an e  zaś 
od n o szące  się  do sam ego olejlku w  p o ró w n a n iu  do o le jku  n o r ­
m alnego  o k a za ły  się n a s tęp u jąc e :

Ol. Carvi norw. O lejek norm.
B arw a

C, w ł. p rzy  15°
C. w ł. p rzy  20" 
S k ręca ln o ść
W sp ó łczy n n ik  z a łam an ia  
R ozp. w  a lk o h o lu  70% 

80% 
90%

słab o  żó łty

0.9276
0.9244
— 68.55'’
1.4900
1 : 25 (męt.) 
1 : 1.5 (obj.) 
1 : 0,7 (obj.)

b ezb a rw n y , p o ­
tem  żó łty

0.907 do 0.918 
— 70° do — 80° 
1.484 do 1.488 
m ała
1 : 2  do 10 obj,
1 : 1

Z pow yższego  z es ta w ien ia  w ynika, że pom ięd zy  o lejk iem  
km inkow ym  p o c h o d ze n ia  n o rw esk ieg o  a o lejk iem  n orm alnym  
zach o d zą  p e w n e  ró żn ice . Z aw arto ść  -karw onu w  b ad an y m  
o lejku  w y n o siła  69% , lim onenu  zaś 31% .

I ■ f H .

E xtractum  fluidum Rhamni Purshianae. S c h o n s e n  (przez 
Pharm . Z en trh . 1933, str. 757). —  A u to r  p o słu g iw a ł się  p rz y  
o zn aczen iach  sw ych n a s tę p u ją c ą  m eto d ą , o p a r tą  n a  p ra c a c h  
P. V a la e r ‘a (Jo u rn . A m er. P harm . A ss, 1930, str. 235). 2 g w y ­
ciągu ro zc ień cza  się w  k o lb ie  m iarow ej do 100 cm 3 12% k w a ­
su sia rk o w eg o , p o z o staw ia  w  sp o k o ju  p rzez  noc, a  n a s tę p n ie  
o g rzew a n a  łaźn i w odnej z  ch ło d n icą  z w ro tn ą  p rzez  2 godzi­
ny. W  te n  sposób  p rz ec h o d zą  sk ła d n ik i czynne  w yciągu  
w  w olne  o k sy m e ty lo an trach in o n y , k tó re  w y trz ą sa  się dw u-

Kącik gazowy.

PR A W O  M IĘD ZY NARODO W E 
A  OBRONA  LUDNOŚCI C Y W ILN EJ

O b ro n a  lu d n o śc i cyw ilnej w  chw ili obecnej co raz  to  p o w a ż ­
niej jes t t r a k to w a n a  p rzez  w szy s tk ie  p ra w ie  p ań stw a .

S ąd ząc  z l ite ra tu ry  p o w o jen n ej, p rz e k o n a ć  się m ożem y, że 
w dobie obecnej o p raco w u ją  się n a jro z m a itsze  p lan y  obrony  
p rzeciw gazow ej i p rzec iw lo tn icze j. Z b ie ra ją  się  k o n fe ren c je  lo ­
k a ln e  i m ięd zy n aro d o w e p o d  eg idą  m iędzynarodow ego  C zerw o­
nego K rzyża.

D ziw nie to  w szystko  w y g ląda  w obec is tn ien ia  w sze lk ich  um ów 
i tra k ta tó w  w sp raw ie  w y rzeczen ia  się sto so w an ia  b ro n i chem icz­
nej p odczas p rzy sz ły ch  s ta rć  w ojennych.

W yczuw a się w  tem  w szystk iem  b ra k  w zajem nego  zau fan ia , 
niedcfwiieirzanie t ra k ta to m , jak  daw nym , ta k  i pow ojennym . P o d ­
s taw o w e zasad y  p ra w a  w ojennego , daw no  is tn ie jąc e , częściow o 
o k re ś la ły  i reg u lo w ały  ochronę  lu d nośc i cyw ilnej i s to su n e k  n ie ­
p rzy jac ie la  do niej. Lecz, jak  to  u d o w o d n iła  p ra k ty k a  życiow a 
z o sta tn ie j w o jny  św iatow ej, p ra w a  te  p o z o sta ły  ty lk o  m artw ą  
lite rą  i n ik t ich n ie  p rzes trzeg a ł. Z resz tą  św ieżo p am ię tam y  s to ­
sunek  okup an tó w  do ludnośc i cyw ilnej w naszym  k ra ju . W obec 
rozw oju  now oczesnych środków  w alk i, wobec ro zw o ju  sam ej 
tech n ik i b ron i now oczesnej, jak  rów nież  i sam ego p o jęc ia  o w o j­
nie, z ao p a trzen ia  a rm ji w alczącej -— k w e s tja  pow yższa n ab ie ra  
co raz  w iększej ak tu a lności.

W sp ó łczesn a  w ojna o p ie ra  się n ie ty lk o  n a  ilo śc i żyw ej siły  
w alczącej w po lu  t. j. w ojska, lecz w w ielk ie j m ierze  po ten c ję  
k ra ju  stanow i: rów noczesne u zb ro jen ie , zespó ł zasobów  su ro w ­

ca, uprzem ysłow ien ie , u n ieza leżn ien ie  się od  p rzem y słu  sąsiadów , 
do brze  ro zw in ię te  k o le jn ic tw o , d rog i ko m u n ik ac ji, m o ra ln y  duch 
k ra ju , w ia ra  w  sw e siły  i t. p. czynniki.

A  zatem  daw ne pod staw o w e zasad y  p ra w a  w ojennego, k tó re  
ro zg ra n icz a ły  m ie jsca  i te re n y  n a  n iep o d le g a jąc e  i p o d leg a jące  
bom bardow an iu , jak  np.: fo rtece , m ie jsca  u fo rty fik o w an e , p o le  
w alk i, p a sy  p rzy fro n to w e , w ażn ie jsze  p u n k ty  s tra teg iczn e , m o ­
s ty  i p rz ep ra w y  —  dziś wobec now oczesnych  p o jęć  o w o jn ie  — 
zu n ik a ją . I tu  w ła śn ie  k ry ją  się te  tru d n o śc i ogólnego m ięd zy ­
narodow ego  p o ro zu m ien ia  się n a  k o n fe ren c jach  ja k  n a le ży  t r a k ­
tow ać te  lub inne te re n y  p a sa  pozafron tow ego , co n a le ży  u w a ­
żać za  o b jek ty  w ojskow e, a co za  o b jek ty  n iew ojskow e.

C zęsto  w y g ła szan e  h a s ła  p o d c za s  w o jny  „w szyscy  i w szy s tk o  
d la  fro n tu "  —  s tw ie rd za ją , że ro zg ran iczen ie  te ren ó w  p o d le g a ją ­
cych i n ie p o d leg a jący ch  b o m b ard o w an iu  —  sp ro w ad za  się  do 
zera . S iła  w a lcząca  n a  fro n cie  poza  zao p a trzen iem  w sp rzę t śc i­
śle  w ojennego  p rzezn aczen ia , w ym aga rów nież  tak ieg o  sam ego 
zaiopatrzen ia, jak  i k ażd y  p rz ec ię tn y  cyw ilny  o b y w a te l k ra ju , tj. 
w ikt, ub ran ie , obuw ie i t. d„ a pon iew aż  d ążen ie  n iep rz y ja c ie la  
po leg a  n a  s ta ły m  szkodzen iu , n iszczen iu  i w y czerp an iu  swego 
w roga —  w szelk iem i s iłam i i m etodam i, p rz e to  ten  p u n k t był, 
je s t i będzie  n a jro zm aic ie j in te rp re to w a n y  i z tego  w ynika, że 
w sze lk ie  o b jek ty  b liżej czy da le j p o ło żo n e  poza  pasem  fro n to ­
wym, m ogą być n a rażo n e  na  bom bardow anie.

M ięd zy n a ro d o w a  K om isja C zerw onego  K rzyża  zas ię g a ła  opinji 
u k ilk u  św iatow ej sław y  p ro feso ró w  p raw a. P y ta n ie  C zerw onego 
K rzy ża  d a ło b y  się s tre śc ić  w  sposób n a s tęp u jąc y : „czy is tn ie ją  
jak ie  p rzep isy  p ra w a  m iędzynarodow ego, czy też  o b y cza jow e­
go, k tó reb y  śc iśle  o k re ś la ły  zabezp ieczen ie  ludnośc i cyw ilnej p a ­
sa  pozafron tow ego  p rz ed  b o m b ard o w an iem ?“ O dpow iedź 
w szystk ich  w yb itnych  p raw n ik ó w  w y p a d ła  u jem nie. W szyscy



Nr. 4 K R O N IK A  FA R M A C E U T Y C Z N A  g

k ro tn ie  z 25 c n r  e te ru . 10 cm 3 ta k  o trzym anego  w yciągu e te ­
ro w eg o  u z u p e łn ia  się e te rem  do ob ję tośc i 30 cm 1 i w y trząsa  
10 cm ! 25%  am oniaku , o d d z ie la  ro z tw ó r am on jak a ln y  w  ro z ­
dzie laczu , u zu p e łn ia  am on jak iem  do 10 cm 3 i oznacza  k o lo ry ­
m etry czn ie , P o n iew aż  em o d y n a  z sz a k ła k u  n ie  n ad aje  się do 
sp o rz ąd z e n ia  ro z tw o ru  w zorcow ego, używ a się  do oznaczen ia  
po ró w n aw czeg o  w yciągu  z C ascar, sag rad . o znanej z aw arto śc i 
em odyny. T ego ro d zaju  k o lo ry m e try czn e  o zn aczen ie  z a b a r ­
w ionych  w yc iąg ó w  je s t w p raw d z ie  tru d n e , m oże jed n ak  oddać 
w p ew n y ch  w y p a d k ac h  d o b re  usługi. A u to r dochodzi do w n io ­
sku, że p rzy  p rz y rz ą d za n iu  E x tr. fluid. C assc. sagr. n a le ży  s to ­
sow ać coniajmniej 70% a lkoho l, p rz e d  p e rk o la c ją  zaś na leży  
p o d d ać  su row iec  cz tero d n io w ej m acerac ji. H.

O ddzielenie kokainy od now okainy w  m ieszaninie ich ch lo ­
row odorków , J. A. L a b a t  i E. K e r  g o  o n  (przez 
Phairm. Z en trh . 1934, istr. 39). — K o k a in ę  m ożna w ydzielić
z m ieszan iny  z ap o m o cą  ro z tw o ru  b o rak su , p rzyczem  now o- 
k a in a  p o zo sta je  w  ro z tw o rze . P. t. k o k a in y  98°, id en ty f ik a ­
cja d a lsza  zap o m o cą  n ad m an g an ian u  p o ta su  lub k w asu  p ik ry - 
now ego. N o w o k ain ę  w y trą ca  się w p rzesączu  am onjakiem , 
p. t. 152°. H.

O reakcji pilokarpinow ej H elcha. F. B i e d  e b a d (przez 
P harm . Z en trh , 1934, str. 40). —  F a rm a k o p e a  n iem ieck a  VI. 
p o d a je  jako  re ak c ję  to żsam o śc i p ilo k a rp in y  odczyn H elcha, 
p o leg a jący  na tern, że p ilo k a rp in a  ipod w p ływ em  w ody  u t le ­
n ionej i dw uch ro m ian u  p o ta s u  w  ob ecn o ści ro zcień czo n eg o  
k w asu  sia rk o w eg o  da je  z ab a rw ien ie  n ieb ie sk ie , n iep rzech o - 
dzące  p rzy  w y trz ąsa n iu  do benzo lu , w  odró żn ien iu  <od k w asu  
nadchrom ow ego . A u to r w y o sobn ił z b en zo lu  ów  n ieb ie sk i 
zw iązek, p o d d a ł go w y czerp u jące j an aliz ie  i d o szed ł do w n io s­
ku, że w  danym  w y p ad k u  m a się do czy n ien ia  z n ad ch ro m ia- 
nem  p ilo k a rp in y . Ze zw iązku  teg o  o trzy m ał bowiem, au to r,

dz ia ła jąc  nań  m. i. w ęg lanem  b aru , n a p o w ró t czy stą  p i lo k a r ­
p inę, k tó rą  z id en ty fik o w a ł za  p o śred n ic tw em  po ch o d n ej a zo ­
tan o w ej. Z asługuje na  uw agę duża  o d p orność  nad ch ro m ian u  
p ilokarp iny , u w aru n k o w an a  p ra w d o p o d o b n ie  o b ecn o śc ią  p ie r ­
śc ien ia  im idazo low ego . H.

Na tem at p łynów  m ianowanych w  aptekach ro zw in ę ła  się 
o sta tn io  w  p ra s ie  szw edzkiej o b sze rn a  dyskusja . J e d e n  z le ­
k a rzy  p o w ia to w y ch  s tw ie rd z ił bow iem  w  czasie  rew izji a p tek , 
że szereg  m ianow anych  p łynów , jak  ijod, tio s ia rc za n  sodow y, 
azo tan  s re b ra  i ro d a n ek  am onow y, p o zo staw ia ły  dużo do  ży ­
czenia . D la  za ra d ze n ia  z łem u p ro p o n u je  H o l i ,  by  teg o  r o ­
dzaju p ły n y  p rzech o w y w ać  w  n aczy n iach  ze szk ła  jen a jsk ie ­
go lub w flaszk ach  w e w n ą trz  p a rafin o w an y ch . T io s ia rczan  
o pH  9 do 10 jes t w ed le  H ó k a  n a jtrw a lszy . O d p o w ied n ie  s t ę ­
żen ie  jonów  w o d o ro w y ch  osiąga się p rz ez  d o d a te k  0.2% k w a ­
śnego  w ęg lanu  sodow ego. R o z tw o ry  n ad m an g an ian u  p o ta s o ­
w ego n a leży  p rzy g o to w y w ać  n a  św ieżo  p rzed esty lo w an e j w o ­
dzie. Z auw ażyć na leży , że now a du ń sk a  fa rm ak o p ea  p rz ew i­
duje d la  1/10 i pó ł n o rm aln y ch  ługów  sodow ych  flaszk i w e ­
w n ą trz  p a rafin o w an e  (przez P harm . Z entrh . 1933, str, 759).

! H.

Jako środek przeciw  chorobie morskiej p o d a je  H e r z e n
n a s tę p u ją c ą  m ieszan inę :

A tro p in , sulfuric. 0.005
S try ch n in , sulfuric. 0.01
S p a rte in . sulfuric. 0.04
A q. chloroform , sa tu r. 10.00
A q. destill. 10.00

Sposób  użycia: 20 k ro p li  w m ałej ilości ocukrzonej w ody
n a  . c z te ry  godziny p rz ed  w y ru szen iem  w p o dróż . D aw k ę  m oż­
na  pow tórzyć  po sześciu  godzinach, (p rzez  Pharm . Z entrh . 
1934, str. 28). H.

tw ierd zą, że daw ne p ra w a  zw yczajow e, k tó re  n iegdyś za  cza ­
só w  ry c e rsk ic h  zo b o w iązy w a ły  do p ew n ej ku rtu az ji, n ie ty lk o  
w sto su n k u  do ludnośc i cyw ilnej, lecz n aw et i w sto su n k u  do 
zw yciężonego —  p rzesz ły  w zapom nien ie. D alej p ro feso row ie  
p raw a  ośw iadcza ją , że is tn ie je  ca ły  szereg  p rzep isó w  z la t  1868, 
1899, 1907, 1918, 1922 i 1923, a zatem , jak  w idzim y, p rz ep isó w  
p rzed w o jen n y ch  i n aw et pow ojennych , lecz w e w szystk ich  tych  
p rzep isach  te k s t je s t n ied o k ład n y , zaw ie ra  pew ne lu k i i b łędy  
i w ten  sposób d a je  szerok ie  p o le  do n a jro zm a itszy ch  in te rp re -  
tacy j i w y zy sk an ia  ty ch  n iedociągn ięć  w celu  u sp ra w ied liw ia ­
n ia  się w obec p o p e łn io n y ch  p rzek ro czeń  i nadużyć.

R zeczyw iście zag ad n ien ie  to  je s t dość tru d n e  do rozw iązan ia  
i u s ta le n ia  jak ie  o b jek ty  n a leży  zaliczać  do zesp o łu  ob jek tów  
w ojskow ych, m ieszanych, t. j. p ra cu jąc y c h  d la  w o jsk a  i ludności 
cyw ilnej, a jak ie  zaliczyć do zesp o łu  ob jek tó w  cyw ilnych.

Je ś lib y  n a w e t p rzy sz li do w niosku , że b o m b ard o w an ie  
n a  ty ła c h  ob jek tó w  w ojskow ych  je s t u san k c jo n o w an e  p rzez  k o ­
deksy  p raw a  w ojennego, to  w jak i sposób m oglibyśm y zab ezp ie ­
czyć ludność  cyw ilną  i jej m ienie, zam ieszk u jący ch  w pob liżu  
ty ch  o b jek tó w ?  J e d e n  ze znanych  p raw n ik ó w  p ro feso r M. S ibest  
ośw iadcza, że p rzep isy  p raw n e  do ty czące  bom bardow an ia  z p o ­
w ie trza  są  zu p ełn ie  n iea k tu a ln e  i są li ty lk o  p ustem i słow am i. 
D alej ten że  p ro feso r w y jaśn ia , że p ań stw a , u s iłu ją c e  u jąć  p ra w ­
nie w ojnę chem iczną, m ia ły  n a  m yśli jed y n ie  jej up raw nien ie . 
Za w szystk ich  is tn ie jący ch  p rzep isó w  m oże jed y n ie  p ro to k ó ł ge ­
new ski z r. 1918-go, k tó ry  rów nież jes t n ie jasn y , dąży ł do n a ­
d a n ia  pew nej g w aranc ji, a lbow iem  z ab ra n ia ł w szelkiego b o m b ar­
dow an ia  ludnośc i cyw ilnej poc iskam i chem icznem i i b a k te rjo -  
logicznem i.

W  u zu p ełn ien iu  do p ra w a  m iędzynarodow ego  w ażną  p raw n ą  
po d staw ę odgryw a k lau zu la : ,,si om nes", co znaczy, że p raw o

obow iązu je  w tedy , je ś li jes t p o d p isan e  p rzez  w szystk ie  z a in te ­
reso w an e  strony . O ile  do zaw ie ru ch y  w ojennej d o łączy  się cho­
c iażby  jedno  państw o, k tó re  n ie p.odpisało um ow y —  po d staw y  
p raw n e  t r a k ta tu  są n aruszone . D rugim  w ażnym  pu n k tem  n iw e­
lu jącym  w sze lk ie  um ow y jes t u san k c jo n o w an e  p raw o  odw etu.

A  zatem , o ile  n iem a żad n y ch  k o n k re tn y ch  gw arancy j, o ile 
n iem a i nie m oże być żad n y ch  śro d k ó w  p raw n y ch  — b o m b ard o ­
w an ie  jes t m ożliw e i b ę d z ie  s to so w an e  w całej ro zc iąg łośc i, n a  
ja k ą  będzie  s tać  n iep rzy jac ie la .

Cóż p o z o sta je  w ted y ?  W ła sn e  p rz ec iw n a ta rc ie  i obrona czy n ­
na  k ra ju , sp o czy w ająca  w  ręk ach  w ojska , a  d la  ludnośc i cyw il­
nej szerzen ie  w iedzy i p ro p a g an d y  b ierne j obrony  p rzec iw g azo ­
wej i p rzec iw lo tn iczej.

R ów nolegle  z L. O. P. P . szerzen ie  tej w iedzy w inni p o d jąć  
się wiszy.scy ci, ¡którzy są  już p rzeszk o len i, koiniu jes t d rogą  
N iep o d leg ło ść  P ań stw a .

N a zak o ń czen ie  p o d am y  o św iad czen ie  s ły n n eg o  te o re ty k a  p rof. 
C la u zen v i t z ‘a, k tó ry  tw ierdz i, że w o jn a  jes t z jaw isk iem  życia sp o ­
łecznego, k o n flik tó w  i w sze lk ich  in teresów , krw aw o ro z s trzy g a ­
nych, sk u tk iem  p o lity k i i hand lu .

W  W ielk ie j B ry ta n ji np. od r. 1925 w y g łaszan e  są  p o p u la rn e  
o dczy ty  n a  u n iw ersy te tach  w celu  sze rzen ia  w iedzy  w ojskow ej 
o zag ad n ien iach  w o jny  w w aru n k ach  w spółczesnych .

W ie lk a  B ry tan ja  zdaje  sobie sp raw ę, że u św iadom ien ie  o b y w a­
te li o istocie  w alki, je j zag ad n ien iach  i p o trzeb ach  podnosi 
sp raw ność  i gotow ość ob ronną  k ra ju .

D la tego  s ta ram y  się w ram ach  dozw olonych p rzep isam i i w 
m ia rę  m ożności po ru szać  w naszym  „k ąciku  gazow ym “ n iek tó ­
re  zag ad n ien ia  na  ta k  dziś a k tu a ln y  tem at.

A . P om ian  B oczkow ski .
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Z Towarzystwa Popierania  
Nauk Farm aceutycznych w K rakowie.

S p r a w o z d a n i e  z a  r o k  1933.

D ziałalność Tow arzystw a P op ieran ia N auk F a rm a­
ceutycznych w Krakow ie rozw ija ła  się w roku 1933, 
mimo coraz bardziej niekorzystnych w arunków  ekono­
micznych, bardzo pom yślnie.

W  wykonywaniu uchw ał i dyrek tyw  ostatniego W al­
nego Zgrom adzenia na p ierw szy p lan  zain teresow ań 
T-w a wysunięto: 1) akcję zm ierzającą do urządzenia 
na gruntach uniw ersyteckich, oddanych do dyspozycji 
O grodu Botanicznego U. J ., działu  roślin  leczniczych,
2) udzielenie pom ocy D yrekcji S tudjum  F arm aceu ­
tycznego U. J. po trzebnej do zorganizow ania IV ro ­
ku stud jów  farm ac., 3) zapoczątkow anie spraw y k u r­
sów dokształcających  W zw iązku z opracow yw aniem  
farm akopei polskiej.

W ezw anie Z arządu  T-w a do członków i sym paty­
ków o sk ładanie ofiar na u rządzenie O grodu roślin 
leczniczych odniosło pow ażny sukces, W  krótkim  cza­
sie zebrano fundusze, pozw alające  już z w iosną ubie­
głego roku p rzystąp ić  do realizacji pow ziętych p la ­
nów, W  ciągu m arca, kw ietnia i m aja  otoczono teren, 
wynoszący około pó łto ra morga, parkanem  długości 
120 m., w ykarczow ano krzaki i usunięto chw asty, w y­
tyczono drogi i po letka dośw iadczalne, przeprow adzo­
no wodociąg i t, p. tak, że już z końcem  czerw ca o d d a­
ła  D yrekcja O grodu Botanicznego U. J , pięknie u rzą ­
dzony dział roślin leczniczych do użytku  m łodzieży 
farm aceutycznej i publiczności. N a bram ie tego ogro­
du um ieszczono tablicę, na której wypisano, że Ogród 
roślin  leczniczych, będący działem  O grodu B otanicz­
nego U. J , został u rządzony z funduszów  Tow arzystw a 
P op ieran ia N auk F arm aceutycznych w Krakowie,

U tw orzenie tego rodza ju  placów ki farm aceutycznej 
wym agać będzie dalszej opieki i pom ocy ze strony  T o ­
w arzystw a, ażeby dopiero po kilku latach  rozw oju stać 
się chlubnym  dowodem jego działalności.

W  jesieni ubiegłego roku w yłoniła się spraw a nie­
zm iernej doniosłości dla istnienia S tudjum  F arm aceu­
tycznego U, J , a mianowicie zorganizow anie IV roku 
studjów  farm aceu tycznych . W obec b ra k u  jak ichko l­
w iek rządow ych funduszów  na opłacenie kosztów  p rze­
pisanych w ykładów  i ćwiczeń zw róciła się D yrekcja 
S tudjum  Farm aceutycznego U. J . do T, P, N, F. w K ra ­
kowie z prośbą o pomoc.

Z arząd  T. P, N. F. świadom y powagi sy tuacji i c ią­
żącej nań odpow iedzialności zw ołał w dniu  17 paź­
dziernika 1933 r. zebranie przedstaw icieli w szystkich 
m iejscowych zrzeszeń farm aceutycznych oraz Zw iąz­
ku A p tekarzy  W ojew . Śląskiego i P. P. T. F. O ddział 
Częstochowa, na którem  jednom yślnie postanowiono 
udzielić D yrekcji S tudjum  Farm aceutycznego U. J . po ­
m ocy potrzebnej do uruchom ienia IV ro k u  studjów 
farm aceutycznych. W  w ykonaniu tej uchw ały  T. P. N. 
F. w płaciło do kw estury  U. J . kw otę 2,115,60 zł,, p rze­
znaczoną na pokrycie kosztów  w ykładów  i ćwiczeń 
obowiązkowych w I trim estrze czw artego roku studjów .

Obecnie, czek a  nas ciężkie zadanie zeb ran ia  fundu­
szów na opłacenie w ydatków  w II trim estrze.

W  zw iązku z opracow yw aniem  farm akopei polskiej 
oraz na skutek inicjatyw y ze strony  Związku A p tek a ­
rzy  W ojew . Śląskiego przystąp iło  nasze Tow arzystw o 
do urządzenia w Katow icach w roku szkolnym  1933/34

cyklu odczytów  o charak terze  kursu  przeszkoleniow e­
go z dziedziny ana lizy  farm aceutycznej. K urs sk łada 
się z 11 odczytów, z których pierw szy na tem at „Cele 
i zadania farm akopei" wygłoszony został p rzez Prof. 
Dr. M. G atty-K ostyala  w dniu 18 listopada 1933 r. 
Dziesięć dalszych odczytów  m ających stanowić całość 
z dziedziny chemicznej analizy  farm aceutycznej po 
w ierzono  Dr, A leksandrow i Kocwie, zast. prof. chemji 
farm ac, U. J ,

W  końcu sk ładam y w szystkim  naszym  przyjaciołom
1 ofiarodaw com  serdeczne podziękow anie za ochotną 
pomoc m aterja lną , pozw alającą nam  na skuteczne po­
pieranie naszego S tudjum  Farm aceutycznego.

Tow. P op ieran ia N auk Farm aceut. w Krakow ie li­
czyło w roku spraw ozdaw czym  28 członków  założy­
cieli, 68 członków zw yczajnych i 16 ofiarodaw ców  na 
cele T ow arzystw a. U m arł 1 cz łonek  zw yczajny, a u b y ­
ło 2 na skutek w yjazdu.

W ydzia ł odbył 3 posiedzenia, m ianowicie dnia 29 
stycznia, 7 czerw ca i 17 październ ika oraz w tym  sa ­
mym dniu Z ebranie zrzeszeń farm aceutycznych z wo­
jew ództw  kieleckiego, krakowskiego i śląskiego w spól­
nie z W ydziałem  T ow arzystw a w spraw ie zorganizo­
w ania akcji d la zbierania funduszów  na utrzym anie 
czw artego roku S tudjum  Farm ac. w  U. J .

Posiedzeń naukow ych odbyło się 8 , z tych 2 w K ra ­
kowie, 3 w Katow icach i 3 w Częstochowie,

Na tych posiedzeniach wygłosili w yk łady  w K rako­
wie w dniu 19 lutego P. Doc. U. J . Dr. A dam  Skąpski 
o w łasnościach fizyko-chem icznych leków  płynnych; 
w dniu 25 lutego w K atow icach P . Doc, U. J ,  Dr. J a n  
L. Robel o zadaniach apteki wobec ataku  gazowego; 
w dniu 11 m arca w Częstochowie P. Dr. M. G atty- 
Kostyał, Prof. U. J .  o zadaniach  nowoczesnej apteki; 
w dniu 6 m aja  w Częstochowie P. Dr, B, Skarżyński 
o w itam inach; w dniu 24 m aja  w K rakow ie P, Dr, Ire ­
na T urow ska o m ikroflorze wód m ineralnych; w dniu 
4 listopada w Katow icach P . Dr. B. Skarżyński o k rą ­
żeniu jodu w przyrodzie i jego biołogicznem znacze­
niu; w  dniu 18 listopada w Katow icach P. prof. M. 
G atty-K ostyal o celach i zadaniach  farm akopei; w dniu
2 grudnia w Częstochowie P, Dr. B. Skarżyński o hor 
m onach jako lekach i w reszcie w  dniu 16 grudnia 
w Krakowie, na uroczystem  posiedzeniu dla uczcze­
nia 150-lecia istnienia S tudjum  farm aceutycznego na 
U J ., P . Prof. U. J . Dr, W ład y sław  Szumowski o k a te ­
drze farm acji i m aterji m edycznej w  Krakow ie za K o­
m isji E dukacyjnej, zaś n a  kursie przeszkoleniow ym  
w Katow icach w ygłosił Dr. A. Kocwa w ykłady  
w dniach 2, 6, 13 i 20 grudnia 1933 r,
Kraków, dnia 8 styczn ia  1934 r.

P re z e s : S ek re ta rz :
Estreicher. K ostyal.

SPIS CZŁONKÓW ZAŁOŻYCIELI:

1. G rem jum  A p te k a rz y  M ało p o lsk i Z achodn ie j w K ra ­
kowie,

2. K lub A p te k a rz y  w K rakow ie,
3. O gólny Z w iązek A p te k a rz y  W ojew , śląsk iego , K a to ­

wice,
4. K oło  A p te k a rz y  Z ag łęb ia  D ąbrow skiego  i m, C zęsto ­

chowy,
5. Z w iązek  Z aw odow y F a rm aceu tó w  P raco w n ik ó w  R. P., 

O d d z ia ł w  K rakow ie,
6. K oło  F a rm ac eu tó w  S, U, J ,  w K rakow ie.
7. S k ła d n ic a  A p te cz n a  „Z o ria"  w K rakow ie,



Nr. 4 K R O N IK A  FA R M A C EU T Y C Z N A

Zam iast zbędnych zagran icznych, stosujmy polskie chemikalja!!

POLOCAIN
Jedyny całkowicie ¿syntetyzowany i wyrabiany w Polsce preparat znieczulający.

C h l o r  o w a  d o r e k  p a ra -a m in o b e n z o y l-d w u e ły lo a m in o -e ła n o lu
Z n a ko m ity  znany środek do zn ieczu lan ia  m ie jscow ego i d o lędźw iow ego .

PO LO CA IN  W PROSZKU:
Słoik  1 g. Zł, — .90 

rt 5 ,, ,, 3.25
„ 10 „ „ 6 .—

W s t r z y k iw a n ia  w y ja ło w io n e  (s z k ło  n e u t r a ln e ) :

1 cm 3 Polocain  0,01 am p, Zł 2.20
1 „ 0,02 II 2,40
5 „ 0,05 II

”
2,50

5 „ 0,1 3.—
10 „ 0,1 II II 3,40

1 » 0,01 c. A drenalin  1/1000 gt 1 -  „ 12 „ II 2.40
1 „ 0,02 c, 1/1000 „ 1 — „ 12 II „ 2.60
2 „ 0,02 c. 1/1000 „ 1 — „ 12 II II 3.30
2 „ 0,04 c, 0:0002 — „ 6 II II 2.10
5 „ 0,05 c. 1/1000 „ 1 — „ 6 f( II 2.80

10 „ 0,1 c. 1/1000 „ 1 —  „ 6 II II 3.70

Przem. - Handi. Z ak ł.  Chem iczne LU D W IK  SPIESS i SYN Sp. Akc. — W arszaw a

8. D r. T ad eu sz  E stre ich e r, P rof. U. J .  i P rezes T. P . N. F. 
w K rakow ie,

9. D r. M a rek  G a tty -K o sty a l, P ro f. U, J.,
10. D r, A . B o lland , D y re k to r W . S. H, w K rakow ie,
11. M r. H en ry k  D avid, P rezes G rem jura  A p te k a rz y  M, Z.,
12. M r. J a n  Z agórski, w ł. ap te k i w K atow icach , W ic ep re ­

zes T. P . N. F„
13. M r. M ar ja  B obrzecka, w ł. ap te k i w B rzeszczach,
14. M r. Ja k ó b  F ra e n k e l, w ł. a p te k i w  K ró lew sk iej Hucie,
15. M r. A d am  F ried le in , w ł. ap te k i w K rakow ie,
16. M r. L udw ik  G eorgeon, b. w łaśc ic ie l a p te k i w K rakow ie  

(zm arł 5 .V III 1932 r.),
17. M r. A n to n i G ebauer, wł. ap te k i w Żywcu,
18. L udw ik  K aw ecki, w sp ó łw łaśc ic ie l ap te k i w K rakow ie,
19. M r. S ta n is ła w  K rów czyńsk i, w ł. a p te k i w  K rakow ie,
20. M r. T ad eu sz  O św ięcim ski, w ł. a p te k i w K rakow ie, W i­

cep rezes G rem jum  A p te k a rz y  M. Z.,
21. M r. Z enon R ed er, wł. ap te k i w  K rakow ie,
22. M r. S te fan  R ydel, wł, ap tek i w K rakow ie, P rezes honor. 

G rem jum  A p t, M. Z.,
23. M r. Jó ze f S ilberste in , w ł. ap tek i w C hrzanow ie,
24. M r. E d w a rd  Schneider, wł. ap te k i w K rakow ie, P rezes 

K lubu  A p te k a rz y  w  K rakow ie,
25. M r. O sk ar S p ire r, w ł. ap te k i w K rakow ie,
26. D r. H en ry k  Szancer, b. w ł. ap te k i w P rzem yślu ,
27. E u gen jusz  W ejm er, wł. a p tek i w Niwce,
28. A p te k a  K. W iszn iew skiego  w K rakow ie.

I1 IIIIM

POPIERAJCIE POLSKI PRZEMYSŁ 
CHEMICZNO - FARMACEUTYCZNY I
    :   illil       i;  ..

Ratujmy dzieci polskie na obczyźnie.
Sprawozdanie z posiedzenia Podsekcji Farmaceu­
tycznej Zbiórki na Fundusz Szkolnictwa Polskiego 

Zagranicą z dnia 3,11, 1934 r.
Przew odniczy  p. naczelnik  W ydzia łu  F arm aceu ­

tycznego Dep. S łużby Z drow ia Min. O pieki Społ. Mr. 
W acław  Sokolew icz, pro tokółu je  p. Cz. Nałęcz.

P o rząd ek  dzienny:
Om ówienie technicznej s trony  zbiórki w śród w ła ­

ścicieli ap tek , p racow ników , p rzem ysłu  chemiczno- 
farm aceutycznego. hurtow ego hand lu  oraz drogeryj.

Po zajgajeniu posiedzenia  p. N aczelnik  Sokolew icz 
dał k ró tk ie  spraw ozdanie ze zb iórki z r. ub., k tó ra  
w yraziła  się sum ą zł. 2.527 gr. 80 i zaapelow ał do 
p rzedstaw icieli organizacyj, b io rących  udział w  p o ­
siedzeniu, żeby dołożyli s ta rań  celem  zeb ran ia  w ięk ­
szej sum y podczas tegorocznej żbiónki. Zbiórka b ę ­
dzie trw ać  ty lko w  ciągu m. lutego r. b.

N a wniosek p. naczelnika Sokolewicza, p rezydjum  
u konsty tuow ało  się w  sk ładzie: p rzew odniczący  p. 
naczeln ik  Sokolew icz, I w iceprzew odniczący  —  p. 
W. Filipow icz, p rezes P.P .T .F ., II w iceprzew odniczą­
cy — p, F. W ięckow ski, d y rek to r firm y „M otor“, 
sek re ta rz  —• p . Cz. N ałęcz, sek re ta rz  generalny 
Z.Z.F.P. Członkow ie podsekqji: p. Dyr, J. G alew ski— 
Z w iązek Polskiego P rzem ysłu  Chem. Farm ac. i p. 
P arise r —  rep rezen tan t Związku Drogistów.

Po om ów ieniu doniosłej roli funduszu szkolnictw a 
polskiego zagran icą , postanow iono zw rócić się z ape-
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lem do  w szystk ich  organizacyj rep rezen to w an y ch  na 
posiedzeniu, żeby  drogą szerokiej p ropagandy  
w  swej p rasie  zaw odow ej p rzyczyn iły  się do p o w ięk ­
szenia funduszów  K om itetu  Zbiórki.

Po rozdaniu  odezw  K om itetu  i sp raw ozdan ia  za 
rok  ub., zam ykając posiedzenie p. naczeln ik  Sokole- 
w icz podziękow ał obecnym  za przybycie.

* ■
Z w i ą z e k  Z a w o d o w y  F a r m a c e u t ó w  

P r a c o w n i k ó w  w R z e c z y p o s p o l i t e j  
P o l s k i e j  i R e d a k c j a  K r o n i k i  F a r m a ­
c e u t y c z n e j  n i n i e j s z e m  z w r a c a j ą  s i ę  
d o  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  
i C z y t e l n i k ó w  K r o n i k i  F a r m .  o ł a ­
s k a w e  w p ł a c a n i e  o f i a r  n a  F u n d u s z  
S z k o l n i c t w a  P o l s k i e g o  Z a g r a n i c ą ,  
z o d p o w i e d n i ą  a d n o t a c j ą ,  n a  n a s z e  
k o n t o  w P. K. O. Nr, 8.491.

ODCZYT W  W. T. F.
D nia 24 I. r. b. w W arszaw sk iem  Tow. F arm aceu- 

tycznem  wygłosił odczyt p. red. mr. Fr. H erod na 
tem at: „Propaigiainda ap tek a rs tw a  i  a p te k i“ .

P relegen t w obszernym  referac ie , ilustrow anym  
licznem i przezroczam i, zobrazow ał p ropagandę ap te- 
k ars tw a  i (aipteki, lecz n iestety , ty lko zagranicą, 
a p rzew ażn ie  ap tek a rs tw a  niem iedkiego.

W  N iem czech w ydaje się ca ły  szereg pism  bogato 
ilustrow anych, k tó re  służą p ropagandzie  ap tek a rs tw a  
i zw alczaniu  kurfuszerk i. P relegen t ze szczególnym  
naciskiem  podkreślił zupełny  b ra k  p ropag an d y  
w Polsce i w skazuje na. konieczność jeji zap o czą t­

kowania!. Jeże li się zw aży, że różne in sty tuc je  w y ­
zyskują d la  swej p ropagandy  w ystaw y, to o apLekar­
stw ie poza p rzem ysłem  tego> pow iedzieć nie m a że­
my, a dobrze zorganizow ana w ystaw a b y łaby  n a jle p ­
szą dla nas p ro p ag an d ą’

Zkolei p re leg en t omówił u rządzenie ap tek  s ta ry ch  
i now ych, rek lam y  neonow e, w y staw ę w  oknaićh, e s te ­
ty k ę  druk&w oraz znaczenie ich  d y d ak ty czn e  i p ro ­
pagandow e, o ile są um iejętn ie stosowane.

P re leg en t w y p o w ied z ia ł' się ziai reklam ow aniem : 
w  ap tek ach  p rzedew szystk iem  wyrolbów w łasnych.

Po odczycie w  dyskusji zab ierali głos: p. prof, Kos- 
kowsiki, p. dr. O tolski, p, m r. G essner, p, p rezes  W . 
F ilipowicz, p. mr. Podbielsk i i inni.

Ruch związkowy.
Z ZARZĄDU GŁÓWNEGO Z. Z. F. P

. S P R A W O Z D A N I E  

z p o s i e d z e n i a  P r e z y d j u m  Z a r z ą d u  G ł ó w ­
n e g o  Z.  Z. F.  P.  d n i a  24.1. 1934 r.. 

p rzy  ud z ia le  ko legów : Edm . Szyszko, Cz. F in k -F in o w ick ieg o
i Cz. N a łęcza .

P rzew o d n iczący  kol. Edm . Szyszko, p ro to k ó łu je  kol, Cz. N a ­
łęcz.

P o rz ą d e k  dzienny:
I. O d czy tan ie  p ro to k ó łó w  z o s ta tn ich  p o sied zeń ,
II. U s ta len ie  p o rz ąd k u  dz iennego  XVII Z jazdu  D elega tów ,
III. S p raw y  b ieżące ,
IV. W o ln e  w niosk i.

N O W O Ś Ć ! LEK O C U C A J Ą C Y  
i W Y K R Z T U Ś M Y

Calcio-Coram ina
(C ib a )

Dwu - pyridino - dwuefylamido -  b e ta -k a rb o n o w y  r o d a n e k  w a p n ia
Tabletk i po 0 ,4  grm .

D o  w e w n ę t r z n e g o  u ż y t k u  p r z e c i w k o :

ZAPALENIU OSKRZELI R O Z E D M I E  P Ł U C
N IE Ż Y T O M  Z A S T O IN O W Y M  ♦  W R Z O D O M  P Ł U C N Y M  
Z A P A L E N I U  P Ł U C  O P U C H L IN O M  P ŁU C N Y M  ił.d .

Rurki o ryg in a ln e  po 2 0  tab le te k  po 0 ,4  grm .  
W z m o ż o n e  d z ia ła n ie  w y k rz tu ś n e  o ra z  p o b u d zen ie  oddechu i k rą że n ia .

|illlllllllllllllllllllllllllllllllllll|illllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllll!lllllllllllllllllllllllllllllllh

i  Pabianicka Spółka Akc.
^iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

  mg

Przem ysłu Chem icznego j
iiiiiiiiilllllllllllllilllllllilliliillliilllliillillllillllllillllllillllllllillllllllllllllllliiliiiliilllllllllllllllllllllil%
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I. P ro to k ó ły  po o d czy tan iu  za tw ie rd zo n o :
II. P o s tan o w io n o  zw o łać  Z jazd D e leg a tó w  na  18 i 19

m arca  r. b. z  n as tęp u jący m  p o rząd k iem  dziennym :
1. Z agajen ie,
2. P rzem ó w ien ia  p o w ita ln e ,
3. R e fe ra ty  n aukow e,
4. R e fe ra ty  zaw odow e,
5. W y b o ry  p rezy d ju m  Z jazdu i  K om isji M andatow ej,
6. P rzy jęc ie  reg u lam in u  o b rad  Z jazdu ' i Komisy),
7. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  XVI Z jazdu D elegatów ,
8. S p ra w o z d an ie  Z arząd u  G łów nego  i G łów nej Kom isji

R ew izyjnej,
9. W yboiry K om isyj zjazdow ych ,

10. Z a tw ie rd zen ie  k u p n a  d z ia łek ,
11. W yboiry w ład z  zw iązkow ych ,
12. D yskusja  n ad  w n ioskam i i p rzy jęc ie  u ch w ał p rzez  

p lenum  Zjazdu.
13. Z am k n ięc ie  Z jazdu.

III. P o s tan o w io n o  w y d e leg o w ać  n a  K ongres U nji Zw. Zaw. 
Pralc. U m ysł, ko l. S te fan a  R d zan k a , M arjan a  R ap czy ń sk ieg o  
i Z ygm unta  Ja n k iew ic za .

S p raw o zd an ie  ko l. N a łęcza  z W alnego  Z eb ran ia  O ddziału  
P ozn ań sk ieg o  p rzy ję to  do w iadom ości.

Po ro z p a trz e n iu  n a d e s ła n y c h  pism  p o stan o w io n o  w yasy g ­
now ać izł. 5 n a  M ac ie rz  S zk o ln ą  w G d ań sk u  i zł. 5 n a  K oś- 
ciół-Pom niik C h ry stu sa  K róla.

P rzy ję to  do w iad o m o ści sp raw o zd an ie  kol, sk a rb n ik a  o w p i­
san iu  do k siąg  jak o  m ają tk u  Z w iązku  o s ta tn ich  w y d aw n ictw .

P o stan o w io n o  w y d e leg o w ać  na z eb ran ie  do P, P. T. F . w dn, 
24.1. kol. N ałęcza , a  dn. 30.1. do Tow. „L ech ic ja"  kol. Edm . 
Szyszko.

Poinadto /poistanowiono, że dw óch  cz łonków  P rezy d ju m  w e ź ­
m ie u d z ia ł w  d e leg ac jach  z zap ro szen iem  na  Z jazd D e leg a tó w  
p rzed staw ic ie li w ład z  rządow ych  i sfer naukow ych.

Na tem  poisiedzenie zam knięto .

Z ODDZIAŁU W A RSZA W SK IEG O ,
S P R A W O Z D A N I E

z p o s i e d z e n i a  Z a r z ą d u  O d d z i a ł u  W a r s  z.
Z w.  Z a w .  F a r m ,  P r a c .  w  d n. 17.1.1934 r o k u .

O becn i ko l. kol.: W . H irsch h au e r, Cz. N ałęcz, R, S tock i, J. 
S aw czak , E, G orzkow sk i, i M. S ta n k ie w ic z ..

P o rz ą d ek  dzienny :
1. O d czy tan ie  p ro to k ó łu  z  o s ta tn ieg o  p o sied zen ia  Z arządu,
2. S p raw a  lab o ra to rju m ,
3. T erm in  i p o rz ąd e k  d z ien n y  rocznego  z eb ran ia  i Z jazd d e ­

legatów ,
4. S p raw y  b ieżące ,
5. W olne  w niosk i.

P rzew o d n iczący  kol. H irschhauer, p ro to k ó ło w ał kol. R. Stocki,
O d czy tan y  p ro to k ó ł z o sta tn ieg o  p o sied zen ia  Z arząd u  z o s ta ł  

p rzy ję ty .
R e fe ru jąc  ;spraw ę lab o ra to r ju m  zw iązkow ego  kol, S to ck i p o ­

in fo rm ow ał Z arząd , że od l.I. r. b. objął lab o ra to rju m  zw iąz ­
k o w e  ¡ko t M r. Skolim ow ski, z k tó ry m  z o s ta ła  z aw a rta  sp ec ja l­
na  um owa. Ja k o  zabezp ieczen ie  z łożone  zo sta ły  p rzez  d z ie r­
żaw cę  w ek sle .

P o w y ższą  um ow ę Z arząd  zaa k ce p to w a ł, upo w ażn ia jąc  jed n o ­
cześn ie  kol, se k re ta rza , by  z ak o m u n ik o w ał obecnem u d z ie r­
żaw cy, że w sze lk ie  rek lam y , og łoszen ia  i zaw iad o m ien ia  w in ­
ny być  d o k o n y w an e  w  p o ro zum ien iu  z Z arządem  O ddziału .

P o n iew aż  p o lec en ia  K om isanjatu  R ządu  w sp raw ie  dyżurów  
p o d czas  Św iąt B ożego N aro d zen ia  n ie  zo sta ły  p rzez  w szy s t­
k ich  w ła śc ic ie li a p te k  w y k o n an e , Z arząd  p o w ie rzy ł z b ad a n ie  
tej sp raw y  kol. S tank iew iczow i i z łożen ie  sp raw o zd an ia  na  n a j- 
bliższem  po sied zen iu  Z arządu .

Na m iejsce u s tęp u jąceg o  kol. J . S aw czak a  do Kom isji M ię- 
dzystoiw arzysz. dó S p raw  B ezro b o c ia  i S ił N iefachow ych  zo sta ł 
desygnow any  kol. S tan k iew icz .

P o s t a n o w i o n o  z w o ł a ć  n a  d z i e ń  17 l u t e g o  
r. b.  W a l n e  R o c z n e  Z e b r a n i e  c z ł o n k ó w  O d ­
d z i a ł u  W a r s z a w s k i e g o .

Z a ła tw ien ie  sp raw y  sił n iefachow ych  w a p te k a c h  szp ita ln y ch  
m. W arszaw y  Z arząd  p o w ie rzy ł kol. H irsch h au e ro w i i kol. S toc- 
kiem u.

L ist kol. B oruck iego  Z arząd  p rzy ją ł do w iadom ości.
Z arząd  p o stan o w ił zak u p ić  1 ceg ie łk ę  w sum ie zł. 20.—  na 

b u dow ę szk o ły  p o lsk ie j w G d ań sk u  pod  eg idą  M ac ie rzy  S zk o l­
nej.

P rz y ję to  w  p o c ze t cz łonków  Z w iązku  kol. kol. L ew iń sk ą  A nnę, 
N aw ro ck ą  Jad w ig ę . P rzen iesio n o  z O d d z iału  R ów ieńsk iego  kol. 
B ilen k o -B ieliń sk ieg o  P io tra .

Z arząd  O ddziału W arszaw skiego  Z, Z, F, P, zaw ia­
dam ia, że w dniu 17 lutego r, b. o godż, 22-ej w  I-ym 
term in ie i o godz. 22 m, 30 w Il-gim  term inie od b ę­
dzie się w lokalu  w łasnym  przy ul. M arszałkow skiej 
138 m. 8 W A LNE ZEBRANIE CZŁONKÓW  OD 
DZIAŁU W A R SZA W SK IEG O  Z. Z. F. P, z n astęp u ­
jącym  porządkiem  dziennym :

1, O dczytanie p ro tokó łu  z ostatn iego  rocznego ze ­
brania ,

2, Spraw ozdanie Zarządu:
a) ogólne,
b) kasow e,

3, W ybory  Z arządu  i Komisji Rewizyjnej,
4, W ybory  delegatów  na Zjazd,
5, W olne wnioski.

PREPARATY GALENOWE
T i n k t u r y  

E k s t r a k t y  
M a ś c i  

P l a s t r y  
S y r o p i i  d.

W

FABRYKA C HEM .-FA R M A C . „AP. KOWALSKI**, W arszaw a.
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Z ODDZIAŁU ŁÓDZKIEGO.
W  dniu  13 s ty czn ia  r, b, o d b y ło  się R o czn e  W aln e  Z eb ran ie  

cz ło n k ó w  Z w iązku  Z aw odow ego  F a rm a c e u tó w  P raco w n ik ó w , 
O d d z ia ł w  Łodzi.

P o  u d z ie len iu  absolutoirjum  u s tę p u ją ce m u  Z arząd o w i i za - 
tw ie rd z en iu  b u d ż e tu  o d b y ły  się w y b o ry  do Z arząd u  i  K om isji

R ew izy jnej, k tó re  u k o n s ty tu o w a ły  się ą r -sp o só b  n a s tęp u jąc y : 

Pirezes M ag. farm , R. S łow ińsk i,
V -P rezes  M ag. farm . M. B alberyiszski,
S e k re ta rz  'Mag. farm . B. M azurk iew icz ,
S k a rb n ik  M ag. farm . N. B lauszta jn ,
P o śred n . p ra c y  M ag. farm , I. M adejsk i,
G o sp o d arz  lo k a lu  M ag. farm . F . K rygerów na,
Czł. Z arząd u  M ag. farm . P. E y ch n ero w a ,
Czł. Z arząd u  M ag. farm , B. Moszk-owicz,
Gz. Z arząd u  asyst. farm . I, K osiński,

Do K om isji R e w izy jn e j:

P rezes Dr. farm . E. G rondow ski.
S e k re ta rz  asy st, farm , J. F e s te n sz ta t .
Czł. K om isji asy st. farm . L. K ru p p e .

N ow y Z arząd  p o z a  z a ła tw ie n ie m  sp raw  o rgan izacy jn o -za - 
wodoiwych p o s ła w ił sob ie  za  zad a n ie  w y szk o len ie  łó d zk ich  
fa rm a ce u tó w  w  dz ied z in ie  o b ro n y  p rzec iw gazow ej.

W zo rem  sw ych  fran cu sk ich  K olegów , k tó rz y  w  w ie lk ie j 
woijnie p o św ięc ili się  c a łk o w ic ie  sp raw ie  w a lk i gazow ej, łó d zcy  
fa rm aceu c i ro z p o czy n a ją  p ra c ę  n a d  p rzeszk o len iem  się , aby  
w  raz ie  po itrzeby  z n a leź ć  się w  sze reg ach  ob ro ń có w  O jczyzny 
jako  in s tru k to rz y  O. P. L. G.

C elem  o siągn ięcia  jak  n a jlep szy ch  re z u lta tó w  w  pow y ższy ch  
zam ierzen iach  u tw o rzo n y  z o s ta ł p rz y  Z w iązku  odnośny  re fe -

W. M. IW IŃ S K I
W A R S Z A W A ,  C H M I E L N A  Nr. 7, 
Telefon 627-44. Konto czeH. P. K. O. Nr. 490

F i r m a  e g z y s t u j e  od 1898 roKu

P O L E C A :

naczyn ia  ap teczn e , a p a ra ty  d e ­
s ty lacy jn e , s te ry liza to ry , p ra sy  
do ty n k tu r , w ag i i odw ażn ik i 
cechow ane, sło ik i do m aści, p u ­
d e łk a  b la szan e , o p ła tk i h ig ie ­
n iczne zam ykane n a  sucho itp.

U R Z Ą D Z  E N I A  
A P T E K  

i L a b o r a t o r j ó w  
F a r m a c e u t y c z n y c h

G E N E R A L N Y  
P R Z E D S T A W I ­
C I E L  F I R M Y

JJĘRMĄNN S T E I N B U C H  

dawniej F. A. WOLF i Synowie
w W i e d n i u  i B u d a p e s z c i e

ra ł, k ie ro w n ic tw o  k tó reg o  powienzom o ko l. m -ro w i B. M a z u r­
k iew iczo w i i jed n o c ze śn ie  p o w o łan o  K om isję p ro p a g an d o w ą  
do w sp ó łd z ia łan ia  w  p ra c a c h  ¡referenta.

Z ODDZIAŁU WILEŃSKIEGO,
S P R A W O Z D A N I E

, z p o s i e d z e n i a  Z a r  z ą  )d u O d d z i a ł u  W i l e ń ­
s k i e g o  Z. Z. F, P. w  d  n  i  u 22,1. 1934 r.

O b ecn i k o led zy : A. G rygiel, K. Ja rm o ło w sk i, R. R ajszel, M-
A d le r, A. Ł adysz  i  J . K ościuk iew icz.

P rzew o d n iczący  kol. A. G rygiel, p ro to k ó łu je  kol. J . K ościu- 
k iew icz.

P o rz ą d e k  d z ienny : I. o d czy tan ie  p ro to k ó łu  z  p o p rzed n ieg o  
zeb ran ia ,

II. S p raw o zd an ie  p rz ed sta w ic ie la  K om isji O kręgow ej do 
sp raw  bezrobocia .

III. O d czy tan ie  p ism a Z arząd u  G łów nego ,
IV. S p ra w a  ¡organizacji .kursów  o b ro n y  p rzec iw gazow ej,
V. S p ra w a  p o d a ń  o u d z ie len ie  p o ży czek  i zapom óg,
VI. W o ln e  iwnioski,
A d. I. O d czy tan y  p ro to k ó ł z p o p rzed n ieg o  p o sie d ze n ia  z a ­

a k ce p to w an o .
A d . II. K ol. K ościukiew icz, jak o  czło n ek  K om isji O k ręg o ­

w ej, zak om unikow ał, iż na  odby tem  p o sied zen iu  w spóln ie  
z p rz e d s ta w ic ie la m i P. P . T . F. K om isja  O k ręg o w a do sp raw  
b e z ro b o c ia  i w a lk i >z s iłam i n iefachow em i, ro z p a trz y ła  cz te ry  
p o d an ia  ko l, b e z ro b o tn y ch  i u d z ie liła  zapom óg kol. ¡kol.: S. Ł. 
50.— , A . B. zł. 50— ., I. B. z ł. 30.—  i I. Ch. zł: 25:— :

S a ld o  n a  dz ień  1.1.1934 r. w y n o si zł. 9, gr. 55.
W o b ec  tego , że fundusze  K om isji O k ręgow ej są n a  w y czer-

im JE D Y N Y  R A D JO - 
W Y  P R E P A R A T

.MAGNESIUM 
S U P R O X Y D

„ G A L E N "
w proszku i tab le tkach  o za­

wartośc i 15% , 2 5 %  i 3 0 %  

Mg 0 2) o dp o w ia d a  w zu­

pełności wszelk im  p od o b ­

nym p r e p a r a t o m  zag ra ­

nicznym, z a k a z a n y m  do 

przywozu.

II
Prosim y o popa rc ie  p repa ­

ra tu  k ra jow e go , sporzqdzo- 

nego w yłqczn ie  z s u ro w ­
ców k ra jo w y c h .

„ G A L E N "  W Y T W Ó R N IA  C H E M IC Z N O -F A R M A - 

C E U T Y C Z N A  W E LW O W IE , ul. O C H R O N E K  6

I
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paniu , a n a to m ias t liczba  zg łaszający ch  się s ta le  p o w iększa, 
K om isja O k ręgow a zw ró ciła  się d o  w szy stk ich  cz ło n k ó w  P. P. 
T. F . i Z. Z. F. P. .z odezw ą  o p rzy jśc ie  z po m o cą  ko l. kol. 
beł,rob'Oitnym p rzez  d a lsze  samooipoid tk o w an ie  się, -poza tem  
u ch w aliła  ¡zwrócić się do Z arząd ó w  obu OrgamizaCyj fa rm a ce ­
u ty czn y ch  w  W iln ie  z p ro śb ą  o udz ie len ie  zas iłk ó w  i  fu n d u ­
szów  zw iązk o w y ch .

A d, III. P ism o Z arząd u  G łów nego  o zw ołan iu  Z jazdu, w  d ru ­
giej p o ło w ie  lu tego  r. b. p rzy ję to  dó w iadom ości przyitem  
uchw alono  zw o łać  na  dzień  17.11. r,b . W aln e  Z eb ran ie  członków  
O ddziału  W ileńsk iego , fcelem w yb o ró w  now ego Zanządu i  d e le ­
ga tów  n a  Z jazd. S zczegó łow y  p o rz ąd e k  d z ienny  p o stanow iono  
opraco w ać  n a  jed n em  z n a jb liższych  p o sied zeń  Z arządu.

Ad. IV, Kol. K, Jarm ołoiw ski po inform ow ał, i ż  w  drugiej p o ­
łow ie lu tego  r ,  b, zo s tan ie  oitw arty drugi 'kurs obrony  p rz ec iw ­
gazow ej d la  fa rm aceu tó w , zo rg an izo w an y  p o d  p ro te k to ra te m  
W y d z ia łu  Z drow ia  U rzęd u  W ojew ódzkiego  w W ilnie.

W y k ład y  b ę d ą  się o d b y w ały  w sali z a k ła d u  Farm akognoizji 
U. S, B. (ul. O b jazdow a 2), u d z ie lonej p r re z  P. P ro fe so ra  J . M u­
szyńskiego, k tó ry  p rz y rz e k ł p o n a d to  sw oją W spółpracę w  p o ­
stac i w y k ładów . S łu ch acze  k u rsó w  po  z ło żen iu  odpow iedn iego  
egzam inu o trzy m ają  św iad ec tw a  in s tru k to ró w  2-giej ikategorji.

Ad. V. U ch w alono  w yd ać  zapom ogę b e zw ro tn ą  w -sumie 35 
zł. ab so lw en tce  fa rm acji U. S. B, (kol. M, K. n a  -opłacenie eg za­
m inów  m ag iste rsk ich , uw zg lęn iając  jej rozp acz liw e  w a ru n k i m a- 
tetijalne.

Ad, VI, N a w n io sek  kol. A, Ł adysza , cz ło n k a  Kom isji O k rę ­
gowej do sp raw  b ezro b o c ia , o w y asygnow an ie  zł. 200.—  z fun­
duszów  zw iązkow ych  do dysp o zy c ji kom isji uchw alono  p rz e k a ­
zać ty m czaso w o  zł. 50,—  n a to m ias t śp ra w ę  tę  po ru szy ć  na  naj- 
bliższetn w a in em  zg ro m ad zen iu  i . j. w  dniu 24.11. r. b.

Na te in  p o sied zen ie  zam knięto .

* *

W  związku z organizowaniem drugiego turnusu 
Kursów Obrony Przeciwgazowej dla farmaceutów, 
Zarząd Oddziału W ileńskiego zwraca się do w szyst­
kich kolegów  z apelem, by każdy, który dotąd po- 
dcbnych kursów nie przesłuchał zapisał się na oma­
wiane kursa, gdyż ambicją każdego farmaceuty win- 
no być posiadanie wyczerpujących wiadomości o o-* 
bronie przeciwgazowej, tern bardziej, że w najbliż­
szym czasie nie przewiduje się ponownego zorgani­
zowania, a tem samem w szyscy opieszali być może 
stracą ostatnią m ożliwość pogłębienia swej wiedzy  
w sprawie tak ważnej, jaką jest obrona przeciwga­
zowa.

Z ODDZIAŁU CZĘSTOCHOWSKIEGO.

S p r a w o z d a n i e  z d z i a ł a l n o ś c i  K o ł a  
L. O, P,  P,  p, C z ę s t o c h o w s k i e g o  

z a  r o k  1 9 3 2 - 3  3,

Pierw szym  etapem  realnej p racy  częstochow skich 
farm aceutów  w dziedzinie L.O.P.P. by ł m om ent ¡samo­
rzutnego zapisiania się 4 kolegów  n a  k u rsy  in s tru k to ­
rów  I. ¡kateg., k tó re  zorganizow ane zosta ły  w  1931 r  
przez Woi. Knm. Ł, O. P, P. w  Częstochow ie.

K oledzy ci (K n  r  k  o ws k  i. S i k o r a ,  K o s z y- 
k o w s k i  i G a c z k o w s k i )  zapoznaw szy ¡się 
z tą, aczko lw iek  n ie obcą, lecz w każdym  bądź razie 
now a dziedzina w iedzy, postanow ili w  pierw szym  
rzędzie podzielić się zdobytem i w iadom ościam i z in­
nymi kolegam i,

To też  dzięki inicjatyw ie wyżej w spom nianych p o ­
w staje w  początk ach  1932 roku  Koło L, O. P, P, F a r ­
m aceutów  pow . C zęstochow skiego, grupujące w sobie 
członków Z. Z. F. P. i P. P. T. F,

Zanaz też  pom yślano o p rzeszko len iu  w szyst­
kich członków  K oła i w  kw ietn iu  1932 r. zorganizow a­
ne zostały  20-godzimne k u rsy  O. P. L, G., k tó re  p rz e ­
słuchało i ukończyło  30 osób (20 członków  Z. Z. F. P, 
i 10 — członków  P. P. T. F.). W y k ład y  p i  owad z ii i k o ­
ledzy instr. I-ej kateigoriji.

W  dalszymi c iągu  sw ej działa lności Koło bierze 
czynny udział w  pracach  Pow. K om itetu L, O. P, P., 
uczestnicząc w e w szystkich  uroczystościach  i im pre­
zach Ligi i talk: Koło w łasnym  kosztem  przyjm uje lo­
tn ików  podeziais jednego z raijdów, u rządza  w  czasie 
ostatn iego tygodnia L. O. P. P, dwie w ystaw y p ro ­
pagandow e w  oknach  m iejscow ych ap tek , z olkazji 
tegoż tygodnia, Koło sk ład a  na ce le  Ligi, doraźnie 
zebrane w śród sw ych członków  zł. 100.

N iezależnie od p rac  K oła poszczególni k o ledzy  w y­
kazują dużą dozę ruchliw ości i ofiarności, b iorąc 
czynny udział w charak terze prelegentów  i w ykła­
dowców n a  różnych kursiaich, organizow anych oso­
biście lub  przez L. O P. P.

W  okresie  spraw ozdaw czym  w ykłady  prow adzili 
Kol. Kol- S i k o r a ,  K u r k o w s k i ,  K o s z y k o -  
w s k  i, G a c z k o w s k i ,  S z c z e p  k  o w  s k  i. W  a- 
1 o c  h i G r  o c h u  1 s k  i mai ku rsach  zorganizow a­
nych dla nauczycielstw a, O. O. Paulinów  na Jasnej 
Górze, praw ników , bankow ców , p racow ników  K asy 
C horych (2), Pań Domu. uczniów  i mc ze nic szkół ś re ­
dnich. (sióstr C zerw onego K rzyża, m ajstrów  i ro b o tn i­
ków  fabrycznych i t. d.

J a k  z pow yższego w ynika, farm aceuci częstochow ­
scy w p racach  Ligi nie s to ją  na szarym  końcu, lecz 
p rzeciw nie, św iadom i swej roli, jak ą  im  m oże w y p a­
d n ie  spełn ić  w zględem  Ojczyzny i S po łeczeństw a w 
przyszłości, krzew ią ideę L. O. P. P. z zapałem  i po­
święceniem .

\

Rozporządzenia władz.

WYKAZ FIRM,

k t ó r y m  u d z i e l o n o  k o n c e s j e  n a  h u r t o ­
w y  h a n d e l  ś r o d k a m i  o d  u r z  a j ą c e m i  n a 

r.  1934.
1. ..A lchem ia“ —  Grudziądz
2. R. A rcichow ski —  W arszaw a
3. „AsmMar" —  W arszaw a
4. R. F alk ow sk i i R. H^rynowski —  W arszawa
5. R. B arcikow ski —  Poznań
6. B reszel i Ftrujnia —  W arszaw a
7. Centrala Zakuoów  d>a Kas Chorych —  W arszawa
8. A l. C zołhański —  W arszawa
9. A. Chronowinz — W arszawa

10. ,,D eges“ —  K atow ice
11. „Farmałinrt" —  Poznań
12. S M. Goldberi? — W arszawa
13. ..H^matotfen Dr, med, Homm«>1a“ —  W arszaw a
14. H urtownia A ntokarzy Po'sk'ch —  W arszaw a
15. H urtownia A ntekarzy z. Lubelskiej —  Lublin
16. A. Janikow ski i S-Wa —• Łn^k
17. A 1. L^wartowicz ' Sz. Braude —  W arszawa
18. Marfistrat m. st. W arszaw y —  W arszawa
19. P. M ikolasch i S -ka —  Lwów
20. „M otor“ —  W arszawą
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W ydział Pośrednictwa  
Kupna, Sprzedaży i Dzierżaw Aptek

przy Zw . Zaw . Farm .-Prac. 
W a r s z a w a ,  u l .  M a r s z a ł k o w s k a  138 m. 8, t e l .  523-18

POM OCNICA A PT E K A R SK A  z p ra k ty k ą , m łoda , p o sz u ­
k u je  w sp ó ln ik a  (-czikę) m ag is tra  z ipraw am  zarz ąd u  li g o tó w k ą  
25 tys. zł. W iad . Z. Z, F . P . M a rsz a łk o w sk a  138,

APTEK Ę d o b rze  ¡p rosperu jącą  sp rz e d a m y  w  B ędzin ie. C ena 
75 tys. zł. W iad . Z. Z. F. P. M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę sp rz ed a m y  w  Łodzi, w c en tru m  m iasta . Do k o p n a  
w ym agane  gioitówką 'olkoło 100 tys. zł. W iad, Z. Z, F. P. M a r­
sza łk o w sk a  138.

PO SZUK UJĘ apteiki w w oj. łó d zk iem  lub w arszaw iskiem . 
W p ła cę  40 tys. zł. Wliad. Z. Z. F . P. M a rsz a łk o w sk a  138.

PO SZUK UJĘ APTEKI w m ias teczk u  o 5 ty s. .ludności. W p ła ­
cę g o tó w k ą  40 do 45 tys. zł. Wliad. Z. Z. F. P M arsza łk o w sk a  
138.
POMOCNIK APTEK , z p o łó w k ą  40 tys. zł. p rz y s tą p i d o  sp ó ł­
ki. W iad, Z. Z, F. P. M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę SPRZEDAM Y w  w ięk szem  m ieśc ie  p o w ia to w em  
(daw niej gu b ern ia ln e ). G o tó w k i p o trz e b a  oko ło  35 tys. zł. W a ­
ru n k i k u p n a  dogodne. M ieszk an ie  p rz y  a p te c e . W iad . Z. Z. 
F. P. M arsza łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  w ojew ódzk iem . 
C ena 50 tys. z ł. W iad , Z. Z, F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

POŁOW Ę APTEK I SPRZEDAM Y w  m ieśc ie  p o w ia to w em  w o ­
jew ódzkim . C ena szacu n k o w a  40 tys. z ł. A p te k a  ład n ie  u rz ą ­
dzona, w a ru n k i k u p n a  do om ów ien ia . W iad . Z. Z. F . P., M a r­
sz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę Z DOM EM  sp rzed am y  w  w oj. k ie leck iem . M ia - . 
s te cz k o  liczy  oko ło  6.000 m ieszk ań có w . 2 lek a rzy  n a  m iejscu. 
O b ró t za  o s ta tn ie  12 m iesięcy  45 ty s. zł. C ena  łąc zn ie  z dom em  
90 tys. zł. W aru n k i k u p n a  do um ow y. W iad. Z. Z. F . P., M a r­
sza łk o w sk a  138.

APTEK Ę W IE JSK Ą  sp rzed am y  w  woj. k ie le ck iem  o ob ro c ie  
1800 zł. m ies. L ek a rz  i 3 ie lc ze ró w  n a  m iejscu . W a ru n k i k u p n a  
p rz y s tęp n e . W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę w  m ałem  m ia s te cz k u  sp rz ed a m  lub  zam ien ię  na  
w iększą, d o p łac ę  40 ty s. z ł, W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w ­
sk a  138.

POW AŻNY REFLEK TANT p o szu k u je  a p te k i w  oko licy  W a r­
szaw y lub w  sam ej W arszaw ie . W p ła c i g o tó w k ą  100 tys. zł. 
W iad . Z. Z. F . P., M a rsz a łk o w sk a  138.

APTEK Ę sp rz ed a m y  w  m ia s te cz k u  o 4 ty s. ludności, p rzy  
ko le i. O b ró t 3 ty s, zł, m ies. W aru n k i k u p n a  d o g odne . W iad , 
Z, Z. F . P . M a rsz a łk o w sk a  138.

21. N achtlicht i K am ieński —  W arszaw a
22. L. N asierow sk i —  W arszaw a
23. M, N eufeld  —  C zęstochow a
24. „O zon“ —  L wów
25. „Pharm a“ —  K raków
26. P olska Sp ółka  W ytw . Chem. „R oche“ —  W arszaw a
27. L. Sp iess i Syn — W arszawa  
28 L. Sp iess i Syn —  Łódź
29. A , Szpinak —  W arszaw a
30. W arszaw ska S-ka Handlu Towaram i A p teczn em i - 

W arszawa
31. Dr. K. W enda —  W arszaw a
32. Z ipper i Rudnicki —  W arszawa
33. Z rzeszen ie Sam orządów  P ow iatow ych  —  W arszawa

WYKAZ FIRM,

k t ó r y m  u d z i e l o n o  k o n c e s j e  n a  w y r ó b  
i p r z e r ó b k ę  s u b s t a n c y j  o d u r z a j ą c y c h .

1. „R, B arcikow ski“ —  Poznań
2. „J. Borowski" —  W arszaw a
3. „E ge“ — W arszaw a
4. „G alen“ —  Lwów
5. „A. G ąseck i i Synow ie" —  W arszawa
6. „G eo“ —  W arszaw a
7. „J. G essner“ —  W arszaw a
8. „Fr. Karpiński“ —  W arszawa
9. Kasa Chorych —  Łódź

10. K asa Chorych —  W arszaw a
11. Kasa Chorych —  Sosnow iec
12. „Mag. K law e“ —  W arszawa
13. „Ap. K ow alski —  W arszawa
14. „Laokoon“ — Lwów
15. „M otor“ —  W arszawa
16. L. N asierow ski — W arszawa
17. „Pharma“ — Kraków
18. „R oche“ —  W arszawa
19. W. R ozpędzihow ski —  W arszawa

20. J. Sianko i S. K łok —  W ilno
21. „L. Sp iess i Syn“ —  W arszaw a
22. Spółdzie ln ia  Z jednoczonych A ptekarzy — Poznań
23. „Dr. K. W enda“ —  W arszaw a

OFIARY NA RZECZ BEZROBOTNYCH  
FARMACEUTÓW .

O d d zia ł Z ag łęb ia  D ąb ro w sk ieg o  Z. Z. F . P, n a d e s ła ł zł. 73.— . 
K o ledzy  z apteik w arsz .: K ltck iego  —  zł. 7, G oildbaum a —  zł. 

3.50, U b ezp iecza ln i Społ. p l. U nji L u b elsk ie j —  zł. 7.50, A l­
b re c h ta  i Żłoibilkowskiego —  zł. 4 50 U b ezp iecza ln i Sipoł. —  ul. 
W olsika —  ził, 30, Ubezipieiczałni Sipoł. —  ul. J a g ie llo ń sk a  — zł. 
54.—-, Ubezpiieiczalni Społ. —  ul. M ław sk a  —  zł. 10,-^-, U b ezp ie - 
cza ln i Społ, —  ul. K ry p sk a  —  zł. 5.— , B iele  — zł. 2,— , U b ez ­
p iecza ln i Sipoł, —  Al, — Je ro zo lim sk a  —  zł. 16.— , U b e z p ie c z a l­
ni Społ, — ul. M airjańska — zł. 5.— , k o l, F . M u szyńsk i —  z ł. 1.

Wiadomości bieżące.
KURS ANALIZY PRODUKTÓW SPOŻYWCZYCH,

W  porozum ieniu i za zezw olen iem  J. M, R ektora U n iw ersy­
tetu, P. P. D ziekana W ydziału  Farm aceutycznego i K ierownika  
Zakładu, zostan ie zorganizow any w  Z akładzie B adania Środ­
ków  Sp ożyw czych  U. W. przy ul. Przem ysłow ej Nr. 25 pry­
w atny l - o  m iesięczny kurs z analizy produktów  spożyw czych . 
Kurs ten  jest zorganizow any dla dyplom ow anych farm aceutów  
(m agistrów i prowizorów),

W  ob ecn y ch  czasach  w y ła n ia  s ię  k o n ieczn o ść  zap o zn an ia  się 
w szy s tk ich  fa rm a ce u tó w  z meit-odyką b a d a n ia  p ro d u k tó w  sp o ­
żyw czych. M a ito szczegó ln ie  w ażne  zn aczen ie  d la  ty ch  k o le ­
gów  z p ro w in c ji (m iasta  p o w ia to w e  i m n ie jsze  osiedla), gdzie 
k o n tro la  żyw ności rz ad k o  ijest p rz ep ro w a d z an a , Z najam ość m e ­
to d y k i b a d a n ia  p ro d u k tó w  spożyw czych  i w y k o n y w an ie  ty c h  
analiz  p o d n ie s ie  p re s tig e  ap te k i. N ie jes t w y k luczone , że odipo^
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w iednio  u rz ąd z o n e  lab o ra to riu m  m oże się stać  'oficjalną e k sp o ­
z y tu rą  ipaństw oiw ych lub sam o rząd o w y ch  organów  k o n tro ln y ch .

N a kuirsie b ę d ą  b a d a n e  p ro d u k ty  n a jczęstszego  u ż y tk u  co ­
dziennego: imleko, śm ie tan a , m asło , m arg ary n a , o le je  i tłu szcze , 
ser, m ąka, m iód, soiki ow ocow e, lem-onjady, ocet, w oda, m ięso, 
k aw a  i su ro g a ty , m ik ro sk o p o w e b a d an ia  p ro d u k tó w  sp o ż y w ­
czych. P ro je k to w an y  k u rs  od b ęd zie  się w  m aju  b. r., każdego  
dnia po  3 godziny. W  raz ie  zg ło szen ia  się o d p o w ied n ie j liczby 
k a n d y d a tó w  m ożliw e -jest zo rg an izo w an ie  k u rsu  w  2 g rupach : 
p rz ed  i p o p o łu d n io w y ch , oo u ła tw iło b y  wzdęcie u d z ia łu  w  k u r ­
sie fa rm aceu to m  z W arszaw y .

O p ła ta  za  k u rs  w ynosi 120 zł., d la  cz ło n k ó w  Oirga-riłzacyj fa r ­
m aceu ty czn y ch  — 100 zł. P rzy  w p isie  n a leży  w p łac ić  zł. 20,

Z g łoszen ia  o so b iste  lub p iśm ienne  przy jm uje  R e d a k c ja  „K ro ­
n ik i F a rm ac eu ty c zn e j" , -konto czek. P. K. O. N i1. 8.491. T erm in  
zap isów  u p ły w a  d n ia  1 k w ie tn ia  r. b, P o c z ą te k  k u rsu  1 m aja 
i', b, o godz. 8-ej ran o .

Prom ocja na stop ień  m agistra farmacji n a  W yd zia le  Farrnac. 
U n iw e rsy te tu  W arszaw sk ieg o  '0'dbędzie s ię  d. 20 b. m. (we w to ­
rek) o 'godz. 13-ej m in. 15, w  A u li U n iw ersy te tu .

Z Nacz. R ady Zdrowia.- P. M in iste r O p iek i S p o łeczn ej p o ­
w o ła ł ro a p o rz . z dn ia  23 s ty c z n ia  r .  b. n a  s tan o w isk o  c-złom-ka 
P aństw ow ej ¡Naczelnej R ad y  Z drow ia  na  d a lszą  d w u le tn ią  k a ­
dencję  p. dr, J a n a  P o r  a t  y ń s k i e g  o,, p re ze sa  O kręgu 
L w ow skiego  P, P . T . F,

Z W ydz. Farm aceut. D ep. S ł. Zdr, W  ub. m iesiącu  ippuścił 
sw e stan o w isk o  i p rz e sz e d ł n a  e m e ry tu rę  d łu g o le tn i ra d c a  W y ­
d zia łu  p. F . M iller.

W  dn. 1 s ty czn ia  r. b. objął u rzęd o w an ie  w  W yd zia le  p. Dr. 
F ilipczak .

O tw arcie now ej apteki. 10 s ty czn ia  r. b. z o s ta ła  u ru c h o m io ­
n a  a p te k a  p. T ad e u sz a  G liw icza w  -Pucku.

D alsze kursy obrony przeciw lotn iczogazow ej. D nia 5 i 6 lu ­
tego  r. b. ro z p o c z ę ły  się  w  szp ita lu  U jazdow skim  w y k ła d y  (dla 
dw u zmian) z dz ied z in y  o b rony  p rzec iw lo tn iczo -g azaw ej d la  fa r ­
m aceu tów , p ra co w n ik ó w  a p te k  U b ezp iecza ln i w arszaw sk iej. 
K urs b ę d z ie  t rw a ł  65 godzin. L iczba  s łu ch aczó w  w ynosi oko ło  
100 osób.

K URSY PRZYGOTOW . N A  STOPIEŃ POM. A PT E K A R ­
SKIEGO rozp oczęły  się  dn. 12 b. m. w  lokalu Związku. Są to 
już ostatn ie tego  rodzaju kursy.

KONKURS.
URZĄD W OJEW ÓDZKI W  KIELCACH niniejszem  ogłasza  

konkurs na otw arcie aptek i W  PIONKACH POW .KOZIENIC- 
KIEGO. K oncesja będzie udzielona na zasadzie art. 23 ustaw y  
dla farm aceutów  i aptek (Dz. Praw z 1844 r. tom  35) oraz roz­
porządzenia M instra Zdrowia P ublicznego z dn, 10 lipca 1920 r. 
(Dz. U. R. P. Nr, 62 poz. 411).

U biegający się  o uzyskanie tej koncesji winni w  przeciągu  
4 tygodni od dnia ogłoszen ia  w M onitorze Polskim  nadesłać  
do Urzędu W ojew ódzkiego (W ydział Zdrowia) opatrzone prze­
pisow ą op łatą  stem plow ą podania, do których należy  dołączyć  
dokum enty w yszczególn ione w  §8 instrukcji M inistra Spraw  
W ew nętrznych z dnia 1 czerw ca 1931 r. o sposob ie udzielania  
koncesji na zakładanie aptek. (M onitor P olsk i Nr. 136 poz. 204).

W ła śc ic ie le  aptek, od których opinje n ie by ły  żądane, a k tó ­
rzy sądzą, że  przez otw orzenie aptek i w  Pionkach egzystencja  
ich aptek  będzie  zagrożona, m ogą w  term inie 4-ro tygodniow ym  
od dnia ogłoszen ia  nin iejszego w  M onitorze Polskim  w nieść  
um otyw ow ane zarzuty w myśl przepisów  w yżej wym ienionej 
ustawy.

Ze świata.
BRAZYLJA.

Ilość godzin  p ra cy  w  a p tek ach .

W y d an e  o s ta tn io  ro zp o rząd zen ie  rząd u  b razy lijsk ieg o  n o r­
m uje 'zasadniczo czas p ra c y  fa rm a ce u ty -p ra c o w n ik a  w  ram ach  
ośm iogodzinnego ustaw o w eg o  okresu , z dw ugodzinną p rz e rw ą  
o b iad o w ą  i (dow olnym ) dniem  w y p o czy n k u  po  sześciu  dn iach  
p racy . D la w y k o ń czen ia  -prac ro z p o czę ty ch  w  ciągu n o rm al­
nego d n ia  p ra c y  dop u szcza  się 30-m inutiowy czas do d a tk o w y . 
P racow nicy , od b y w ający  re g u la rn ą  służbę noiccną, m ają  p raw o  
do c z te re c h  godzin w ypo czy n k u  dn ia  n astęp n eg o , jeś li jed n ak  
m ieszk ają  w  tym  dom u, gdzie znajdu je  się  ap te k a , ty lk o  do 
1 godziny.

W najm łodszych la tach
należy szczególnie dbać o zdrow ie dzieci, w zm acnia­
jąc i k rzep iąc  ich organizm . W szyscy rodzice pow in­
ni w iedzieć o tem, że w itam iny A  i D, w łaśn ie n ie ­
zbędne są dla norm alnego rozw oju dzieci. N orw eski 
T ran  Leczniczy jes t najbogatszem  źiód łem  w itam in 
A  i D, jiakie zna now oczesna m edycyna.

Dzięki tym  zaletom  N orw eski T ran  Leczniczy za­
pew nia dzieciom norm alny rozwój o rga­
nizm u i zębów. N orw eski T ran  Leczniczy 
w zm acnia organizm  i uodparn ia  go p rz e ­
ciw ko chorobom  zakaźnym , a zw łaszcza 
k r z y w i c y  (angielska choroba).

N O R W E S K I  TRAN LECZNICZY
słynny  jest na całym  świecie.

M a te rja ł rek lam o w y  w y sy ła  n a  żąd an ie  „ R ek lam efo n d et for 

N orsk  M e d ic in tran ” , P o s tb o k s  226, B ergen  (Norwegja).

F a rm aceu c i, p ra cu jąc y  w  n iedz ie lę , o trzym ują  inny dzień  
w ypoczynkow y, w yznaczony  p rzez  -pracodaw cę. T y g o d n io ­
w a norm a p ra cy  48 godzin  m oże być i w inny  sposób ro z ­
d z ie lone  na  6 dni, jed n ak że  k w o ty  10 godzin dzienn ie  n ie  w o l­
no p rzek ro czy ć . Z a o p ła tą  za  godziny nad liczb o w e , m oże być 
tygo d n io w a  n o rm a  p ra c y  pod w y ższo n a  do 60 godzin, za  obo- 
pó ln em  po ro zu m ien iem  p ra co w n ik a  i p raco d aw cy . W  w y p a d ­
k a ch  n ad zw yczajnej sy tu ac ji zd ro w o tn o śc i w  danym  okręgu  
m oże być czas p ra c y  p rzed łu żo n y  do 12 godzin dzienn ie. 
W  tym  w y p ad k u  w ym agana  je s t p isem n a  um ow a o d o p ła tę  
za  godziny  n ad liczb o w e  pom iędzy  p ra co d a w c am i a p ra co w n i­
kam i. W szy stk ie  inne w y p ad k i w y ją tk o w e  m uszą być  z a k o ­
m u n ik o w an e  m in iste rs tw u  p racy . D o k ład n y  p o d z ia ł p ra c y  p o ­
m iędzy  w szy stk ich  p raco w n ik ó w  m usi być  n a  widoczne-m m iej­
scu  um ieszczony  w każd e j a p te ce . R o zp o rząd zen ie  o b w a­
ro w an e  jes t k a ram i p ien iężn em i (mniej w ięcej 130 —  1300 zł.).

(A rzt, A p. Kr.),
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R edakcja i A dm inistracja  „K ron. F arm ac ."  czynne od godz. 9 do 16 codziennie, p rócz n iedzie l i św iąt. 
W arszawa, MarszałKowsKa 138 m. 8 Telefon 5-23*18. Konto czsKowe P. K. 0. 8491.

OGŁOSZENIA; I str, ok l.: lk  — 120 zł., 'A  —  75 zf., Ys ■— 45 z!., IV str. okł. o raz  w tek śc ie : Y\ — 200 z!., lk  ■— 120 zł. V<—
65 zł., Ys — 40 z ł. P rz e d  tek s te m : '/i — 180 zł., lk  ■— 100 zł. lU —  60 zł., Ys — 35 zł. Za tek s te m : x/ \  — 150 zł., Vs —  80 zł.,

lU — 45 zł,, Ys — 25 zł. D ro b n e  og łoszen ia  —  za w y raz  20 gr.

R e d a k to r  o d p ow iedzia lny : Edmund Szyszko. W y d aw ca : Zw. Zawód. Farm ac. Prac. w  R zeczypospolitej Polskiej.

2 a k ł. D rak . F . W yszyńsk i i S -ka , W arszaw a , W a re ck a  13.


